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P r o p o z y c y ę  p o k o jo w e  c e s a r z a  W i l h e l m a .
T a jn y  u k ła d  w  sp ra w ie  p o d z ia łu  G alicyi. —• L itw a  o b sza rem  ko lon i- 

zacy jnym  d la  S asów . — W alk i a rm ii czesk o -s ło w ack ie j w  R osy i.

Dokoła Seidlera i „Koła".
Mamy przed oczyma interpełacyę hr. Bathya* 

■ryego w sejmie węgierskim, wyluszczającą jego 
asapakrywania na sprawę polską.

Przytoczymy poniżej pracę jego twierdzeń: 
Skrytykowawszy nadzwyczaj ostro gospodarkę 
niemiecką iw Polsce mszczenia przemysłu, re. 
kwizycye surowców, oraz instałaeyi fahry* 
cmycŁ, wywożenie peaymusowe na roboty do 
Niemiec i opowiedziawszy się za unią personal* 
n , * Polską -*-i tak dalej scharakteryzował akcyę 
Cse£oin*Seidłer:

Czernin 4 Seidler dali daleko zobowiązujące o* 
bietrdce w sprawie podziału Galicyi — przeciwko 
ortami mówca zaprotestował.

Batthyany wspomniał też i o Chelmszczyźnie 
3 o Legionach.

Nic będkicmy tu przytaczali odpowiedzi We» 
kerlego naogól wymijającej, a podnoszącej jedy* 
nie, że układ ukraiński (brzeski) nie został dotąd 
-atyfikowaW.

Prrajdziitny dalej do rewelacyj o Seidlerze...
JN. Fr. Presse44 cytuje jakiś głos ze sfer koło.

trych, wyjaśniający stanowisko komisyi parła, 
mentarnej Kola. Jest tam ustęp, powołujący się 
M rozmowę wicepr. Kota Kędziora z Seddlerem.

Zapytam • o prawdziwość .pogłosek co do ukła* 
dów z Rusinami w sprawie podziaiu administra* 
eyjmego Galicyi, dr SekMer odrzekł: Jeżeli cho*
dzł — jak to twierdzą — o przyrzeczenie po* 
ufne, to co do tego nie mogę się wypowiedzieć.

zatem, jak widzimy, nie było.
CŁarakiterystyczniein jest, iż „T4. Reforma4’, 

której nie mogło być nie zimnem sprawozdanie 
.posła Kędziora — z punktu pisała z ubolewa* 
niem.' iż w rezofocyi komisyjnej „negatywne są* 

W tej liczbie oskarżenia dr Seidlera zo* 
stały wyrażone z „należytym naciskiem**, a nato* 
miast pośrednio tylko powiedziano, że Kolo 
stoi na stanowisku państwowem.

Obecnie. N. Reforma44 nieco oohlonęła widać g wiasnego( „zdenerwowania"4 i ubolewa nad 
szybkością j  rozmiarami reakcyi44, jaką w Wie* 
dniu wywołały te same rezolucye.

Ściera się przytem z „N. Fr. Presse44, która, bio* 
rąc w obronę Seidlera, twierdza, że \ichwała kra* 
kowska. godzi w Seidlera, ponieważ nie może 
dosięgnąć ywłaściwych sprawców. „Musi być bar* 
dzo źle z myciem politycznem w tem państwie44 — 
pisze — jeżeli „tak wielkim pismom44, jak „N. 
Fr. Presse44 trzeba tłómaczyć, że konstytucya zna 
tylko — odpowiedzialnych ministrów.

Sprawa paktu z Rusinami (przedostała się już 
t na łamy prasy berlińskiej. Korespondent wie* 
deńśki „Vossiscke Ztg.4* podaje, że Koło polskie 
tłómaczy swoją niechęć do Seidlera tem, iź obie* 
cał on poufnie Ukraińcom w razie dojścia do 
skutku a u śtro*pols ki ego rozwiązania wydzielić 
wschodnią Galicyę w autonomiczną jednostkę.

Korespondent ów dodaje: Podobno hr. Czer* 
nim w Brześciu Litewskim zawarł był tajny układ 
dodatkowy z rządem ukraińskim i wspomniane 
przyrzeczenie tamże wyraził.

Korespondent ów dodaje, że na nastrój ucze* 
.tmków obrad komisyjnych w Krakowie zadziałać 
mogło i „rosnące nieprawdopoodbieństwo austro* 
polskiego rozstrzygnięcia, które ostatnimi czasy 
craz wyraźniej można było poznać.44 '

Z tem wśzystfcrem jest charakterystcvznem dla 
metod Koła, że nie uważało ono za właściwe po* 
informować opinii publicznej w Polsce o takim 
.fakcie doniosłym, jak oświadczenie , Seidlera. —
” Trzeba łowić strzępki po różnych „Pressach44, 
gdzie coś raczą podać „miarodajni posłowie44 z 
Koła, zaglądać do tego, oo pisze p. Redlich w 
„Voss;sehe Zeitung44,.. To są źródła, z których

społeczeństwo polskie w Galicyi ma się dowfa* 
dvwać — i drugiej ręki — z przedruków, co u* 
planowa! wobec niego rząd p. Seidfeto.

j-rzemawiają jakieś „miarodajne44 osobistości 
dopiero w „Pressach44 i to, ażeby się bronić 
względnie sumitować przed Niemcami, którzy 
grożą par. 14, głosząc w swej rezolucyi: „Gcfyby 
jeanak w postawie stronnictw, a co najmniej w 
postawie reprezentacyi polskiej nie nastąpiła bez* 
zwlocznie zupełna i niedwuznaczna (0 zmiana 
(oo z* styl ułtSmatuml) wówczas to, czego pań* 
stwo (potrzebuje, będzie musiało być zabezpieczo* 
ne bez parlamentu44̂

Seidlera chcą oni utrzymać.
Tako rzekli Niemcy_
Takim tonem nie poważyliby się odzywać, gdy* 

by nie pamiętali, jak Koło polskie po Brześciu 
uratowało budżet dla Czernina 1 Seidhwa.

Litwa — dla Niemców*
JSindeutscłsmgp'

Rząd sasikS wniósł do Rady związkowej ob* 
sżernie umotywowany memoryał, aby Rada związ* 
kowa popierała przyłączenie Litwy z Saiksonią 
w drodze unii personalnej. Zdaniem rządu saskie* 
go stosunki w Saksonii z powodu przeludnienia 
tak się mogą zaostrzyć po wojnie, że jdynem 
wyjściem z tej trudnej sytuacyi byłby teren ko* 
lonizacyjny, jaki dla Saksonii przedstawia jedy* 
nie tylko Litwa. Tylko drogą unii personalnej mo», 
że być przeprowadzone „Eindeutschung44 Litwy. 
Co do ułożenia się stosunków politycznych na 
Litwie, memoryał przyrzeka, łe rząd saski potrafi 
rządzić na Litwie przez wzajemne kłóceSde naro* 
dowości zamieszkujących Litwę. Mianowicie Po* 
laków będzie się starał rząd saski pozyskać przez 
dawine tradycyjne stosunki połsko*saskie. Litwi* 
nów zaś ,przez ich nienawiść do Polaków.•*» . „ "i „ » f , i

In kor por acy a Litwy do Rzeszy wogólc —- już 
została zamarkowaną faktem, o którem ze źró* 
dłami niemieckimi donosiliśmy niedawno: miano* 
wicie Kegserlngk, k*ory z ramenia ministerstwa 
spraw zagranicznych był komisarzem do spraw 
kuriandzkoditewskich, u s t ą p i ł  miejsca FaLken* 
hausonowi, jako szefowi odnośnego nowo*utwo» 
rzonego oddziału przy urzędzie spraw wewnę* 
trznych Rzeszy.

Sytuacya aprowizacyjna 
w Krakowie.

Z  posiedzenia Miejskiej Rady gospodarczej.
I.

Przy udiziale 25 członków otworzył prezydent 
Fedorowicz posiedzenie Rady gospodarczej. — 
W zagajeniu daje przewodniczący obraz obecne* 
go położenia aprawdzacyjnego w mieście od 
chwili wprowadzenia w kraju wolnego handlu.

Rząd nie dotrzymuje umowy.
Krakowowi nie przydzielono południowych, ob* 

Stojących w zapasy powiatów Królestwa dla za* 
kupna artykułów spożywczych, a pozwolono za­
kupywać w powiatach wyeksploatowanych przez 
Niemców, z. tafciemi ograniczeniami, że musiano 
się uciec do zakupów drogą nielegalną, jeżeli 
ludności nie miała grozić śmierć głodowa.

.• .
Zakupy na Ukrainie zorganizowane dobrze, 

dawały produkty K r a k o w o w i  do 18 maia, kiedy 
Austrya zawarła u k ł a d  z Niemcami i Ukrainą 
raooą którego Nieme. *•’- 4 -

łOTasny <fo 15 Bipca i one mają aprowteamtó ra i. 
Ausrryę, aie niewiadomo w jajach flościach.

Konfiskata za miliomy zakupionych produktów
pmzetz miasto na Ukrainie była M a tn r a m  
układa G roził, k a t a n a
rząd dawał awnoł z .  wkupione witytośy pa e»
nach maksymalnych.

Rząd nie wypłaca pieniędzy na akcyę zm o , 
mogowę,

Z 240 mafioaiów pnzezn acwmych na tea ceł, Kk*>
kóiw miał otrzymać 10 mifianów. Wypłacono do* 
piętno 3 miliony z ogromnean opóźnieniem takt że 
miasto musi ciągle żyć kredytem, oo ogromnie u* 
toudni* i podraża całą 'akcyę.

VVJV '. 7'"VVSV
Według umowy z rządem, GaBteya miała « *- 

prowizacya prowadzonej pram Nfcnoów, pfąn 
mać 85 wagonów zboża tygodniowo, Am bemol*
n«ai ludności, Z tego koleje 28 wagonów, pmed* 
siębiorstrwa naftowo 7 wagonów, kopalnie 5 ww* 
gonów i saliny 1 i pół wiagooa, razem 40 ł pół dl* 
peJnych wojennych racyi dla tych eczodgę* 
bdoratw. Kraków i Lwów po 2 wagony tygodnto* 
wo, tan. że racye musiamoby zredukować na 30 
procent, a tama mieszkańcy Galicyi dostaliby tyl* 
ko 14 procent racyi wojennej. — Piekarze midi 
chleb wypiekać, a sprzedawać miała gmina wa 
własnym zarządzie.

Ale wszystko zostało tylko na papierze, bo 
chociaż rząd obiecał, że wojskowość nie będzie 
miała prawa do tych przydziałów, zboże wysłane 
do Gahcyi w ilości 46 wagonów, zabrano na wło­
ski tront. Minął już miesiąc, a ludność Gaficyi nie 
otrzymała jeszcze and ziarneczka z dostaw nie­
mi ec kich, przez zakład obrotu zbożem, bo po dno. 
dze wszystko ginie.

Widoki na przyszłość bardzo smutne.
Ludność przed śmiercią głodową ratują isre» 

mnłaki, a rozdział dokonany ostatoio w Wie* 
dniu przez urząd żywnościowy znacznie zmnaej* 
szy . ra<;ye; ,n- P- Krakowowi odebrano obfitorjącv 
w ziemniaki powiat: Jarosławski, gdzie się zaopa* 
trywał, a przydzielono tein powiat Wiedniowi. —

Geny natęży pod- 
nsesc — Po produkcya w Galicyi jest droższą, jak 
w innych krajach — na 120 K za 100 kg. zboża.

Kraj należy obstawić bardzo szczelnym kordo­
nem, a producentom zagrozić najcięższemi kara* 
mi pieniężnemi i więzieniem, gdyby nie chcieli-' 
dobrowolnie oddać zbiorów.

Nawet kara śmerd, dla przykładu
i postrachu mnisi być przewidzianą dla tych, któ* 
rzy świadomie działają na szkodę milionów lud*
ności.

Naczelnik akcyzy p. Z a w a d z k i, zd:;.je spra* 
wozdanie z akcyi mięsnej uchwały Rady gospo­
darczej wykonano, funkeyonuje 11 jatek miej* 
skich, a jeszcze dwie na Wolnicy otworzy się 17 
czerwca. Sprzedaje się tygodniowo w tych jat­
kach 25 tysięcy kg, czyli miesięcznie 100.000 za 
1 milion 200.000 koron; roczny obrót wyniesie 15 
milionów przy cenach przeciętnych 8 K za 1 ka 
cielęcinę, a 11 K za wołowe. Możliwe,, że ceny je­
szcze się obniży. *• , "

Miejskie jatki wpłynęły na redukcyę cen*
u rzeźników i wstrzymały wszelkie podwyżki a 
dalsze potanienie mięsa jest całkiem pewne.

Dr Sikorski mówi o akcyi bonowej. Milton mie* 
sięcznie, wyznaczony przez rząd, stanowczo nie 
wystarcza.

120 tysięcy osób korzysta w Krakowie
ałv wywóz i  U- ] z akcyi hondy*ej, mimo bardzo skrupułatoych do*



*
shodzwń i  ograniczeń. Bied® zagląda do tych ro* 
iztin, które niedawno jeszcze sobie jako tako ra» 
ótaily.

W  kwietniu wydano 2 miliony 981.129 bonów  
n® sumę 1 nńłion 265.222 K, z togo za> 670.653 K n* 
żywność, do tanich foucihni za 384. 329 K i za opal 
w  210.240 K. {Dla dzieci projektuje się 300 ty* 
aLęcy bonon na letnie miesiące.)
Referent przedkłada wnioski w sprawie podwyżs

szenla cm  obiadów i kolocyi 
w fauchroiiacłi wojennych, orwuz w sprawie równo* 
azmnego

podwyższenia idg bonowych.
i. Podnosi się: 1. Ceny obiadów w kuchniach 

obywa tdńkich i  1 K 50 h na 2 K, a kolacye z 
kwiaty 1 K na 1 K 50 h. 2. Ceny obiadów <w 
kuchniach ludowych. iz 1 K na 1 K 30 h, a kolocyi 
■ 60 h na 90 h. 3. Ceny obiadów w kuchniach 
powszechnych z 40 h na 80 h. 4. Ceny śniadań 
d k  dzieci azklołnyich z 60 h na 1 K. 5. Cenę her­
baty z 10 h na 20 h.

IL Ulgi bonowe pnzjwwpje się następujące w 
miejace obecnie istniejących: 1. W  kuchniach o* 
bywatelskich: na obiady po 80 h. a w abonamen­
cie 1 K, na kolacye 70 h, w  abonamencie 80 h.
2. W  kuchniach ludowych: na obiady po 70 h, « 
a* kolacye po 40 h (be® abonamentu). 3. W  ku* 
chmach powszechnych po 40 h. a dla potłupad* 
łych i ubogich (żywienie bezpłatne) po 80 h.

4. Dk* dzieci szkolnych, żywionych prze® kotni* 
testy w kuchniach obywatelskich 1 K 20 h.

N « legttymacyech mają być bony przyznane 
wymienione.

Po spraw oz dani ach prewydent otwiera dysku*
■ yę-____________________________

Przebojem do Oceanu 
Spokojnego?

Bojorwa akcya Czechów w Rosyi od Unii przed* 
wołżańskiej. poza Omsk na Syberyi. — Zadęte 

walki z bolszewikami.
Bod tym tytułem „Czeakowdowacki front” po­

daje „Kijewskaja Myi&“ z 4 b. m. obszerny biu* 
łetyn bojowy z walk ezesko-słowackich z  bolsze* 
Wikami, walk, o których wyrażała się przez nas 
wczoraj podana depesza Ag. peter&b., iż oddziały 
.sowieckie pobiły Częcho*Słowaków pod Pcnzą 
ot aa tę Zlafcoust uratowany.

C h a r a k t e r y s t y c z n e  j u ż  s a m e  t y t u ł y  „ K ij .  M y*  
415“ z  o p a su  t e j  k a m p a n ia .

Pierwszy brzmi :
W Fenzta..

Położenie w tem mieście bardzo poważne. kju& 
cbo«*Sk>wsków, którzy zerwali się do walki, liczą 
ponad 3000 ludzi Mają oni automobile pancerne, 
karabiny maszynowe i  dostateczną ilość karabi­
nów zwykłych i nabojów. Miasto było w rękach 
wojsk bolszewickich. Od dwu dni toczy się walka 
beaaistarna Czecho*Słcwacy w dniu 28 z. m. za» 
jęli dworce kolejowe. Wieczorem wpjska so w ie *  
•kie odbiły dworzec syzrańśko-wdaiżSkiwki.

Marsz na Samarę.
Z Sytarania doniesiono, źe dworzec wiaziemski 

rajęty przez Czecho*Słpwaków, którzy dowieźli 
ortyleryę i karabiny maszynowe, W  S a m a r z e  z  
rozkazu k o m i t e t u  r e w o lu c y jn e g o  o g ło s z o n o  s t a n  
oblężenia'. !!

T ia k  przedstawia się sytuacya n a  z a c h ó d  o d  
„  W o łg i  (Pemza) i nad W o łg ą  (Samara).

Na Uralu. >
\  Ze Złatóusta domoszą: 27 z. m. toczyły się wal* 

ki oddziałów sowieckich z dwoma eszelonaml 
czcsko*słowackami, przybyłymi z Czelabińska. — 
Czesi eostałi zatrzymani j zmuszeni do opuszcze­
nia) pociągu. Ruszyli pScchotą ku Złatoustęwi i 
iłocą obeszir miasto. Ku Złatoustowi skierowano 
z rozmaity d i stron posiłki. Z Permu przybyła ar* 
tylerya.

OzecbooSTowacy asnajdują się w pobliżu Miasu.,
, Ze strony wojsk bolszewickich poczyniono wy* 

silki, ażeby ich odciąć od Czelabińska, gdzie znaj­
duje się 15.000 Czecho*Sławaków.

Wieści z  s a m e g o  M ia ^ u  b r z m i a ł y :  P o  w y je ź d z ić  
o d d z i a ł u  s o w ie c k ie g o  m a p o m o c  d o  Z ła t o u a t a  —• 
„ fro m !to w c y “ (o z y  t o  m a  z n a c z y ć  b .  ż o łn i e r z e ,  k tó *  
r z y  p o w r ó c i l i  z  f r o n t u ?  r e d .  N a p . )  w y s t ą p i w s z y  
przeciwko R a d z i e  r o b o t n i c z e j ,  r o z b r o i l i  i  areszto* 
w afli w ł a d z ę  s o w ie c k ą .

N a s t ę p n i e  p o s ła l i  d d e g a t ó w  d o  C z c c lio -S ło w a *  
ków stoj ą c y c h  n a  s t  a c y i  M i a s , a  p r z y  b y ł y c h  -z 
C z e la b iń s k a .  Gzecho* Słowacy wobec tego zajęli 
sam Mias i ujęli wszystkie instyhieye publiczne 
przy pomocy „frontowców".

N a  Syberyi.
Prócz C z e la b iń s k a  z n a l a z ły  się w rękach Cze­

chów: Nowonikołajcwsk i Barnauł. Organy raięi*

scowe anouiszone są do posłuchu im. Główne sriły 
czeskiosłoiw.iclde w liczbie około 8000 napierają 
z Czelabińska. Komendant czeski wysiał do Qm» 
ska jako parlamentarza dła rokowań pokojOo 
wych wEnętego do niewoli na staeya Kamińska ja 
ludowego komisarza aprowizacyjnego Szłichtera.

Mimo zawartego na czas rokowań pomiędzy 
omską Radą dep. rob. * Czecho-Siowakami za* 
wieazenia broni, przyszło do starcia między sta- 
cyą Msurinowka, a rozjazdem Ołonskoje. Wojsko 
sowiecki ponioslto porażkę.

Po bitwie Czecho*Słbwacy cofnęli sdę ku Mami* 
nówce w zamiarze połączenia się z dalszemi ba* 
teflonami, które ruszyły później, a to celem utoro* 
wanta sobie drogi na wschód. W bitwio nocnej 
(26 z. mi.) zginął przewodniczący jednego z „®o» 
wietów" Palcew, oraz przewodniczący Rady kolei 
emskiej Katajew.

W  Otnska wydano raatka®, ażeby wszystkie woj­
ska wyszły na pozycye na odległość 75 wiorst od 
miasta. Wstrzymano roboty we wszystkich zakła­
dach. Robotnicy mobili**!ją tlę cOa obrony mia* 
sto. Moją tu dokładne informacye, i* wystąpienie 
Czech o*Sbwakńw reriązane jest z działaniami 
tymczasowego rządu syberyjskiego.

W  Nowcailkołajerorefcu prawie równocześnie a 
ruszeniem sdę C®echo»Słowaków nastąpiło i lokal* 
ne wystąpienie pod przewodem prawicy soc. rew. 
ora® mienszewików. Tam zdobywcy władzy pro* 
Hamowali się nowym „rządem syberyjskim", w 
skład którego weszli kooperatysta Sazonow i 
pułkownik Griszin.

Cała operacy* czeelcoaslowflcka, która musi i 
gdtódmdafcj napotykać na pomoc miejscową, an- 
tylbolszewidcą — rozciągnęła *ię przeważnie 
wzdłuż linii, kolejowej transwersalnej, wiodącej 
od Penzy na wschód do połączenia z koleją sy* 
birską (Penza, Samara, Ufa, Czelabińsk po Omsk 
na Syberyi)„ « nawet Barnauł na wschód polu* 
dniowy od Omska. czyM 

na kolosalnej przestrzeni, zbBżonej w Unii p o  
Wietrznej w w przeciwnym kierunku — do dy* 
stansu od tejże Penzy aż ku granicom Rzeszy 
niemieckiej!
Możność bojowego działania względnie posu* 

wami a się ozesko-skwachitcłi oddziałów na tak 
olbrzymiej przestrzeni świadczy zarostem, jak 
szczupłe siły bolszewickie orne tana zostały.

Ułatwiło też Czechom ich akcyę posiadanie ta* 
borów kolejowych.

Omsk w rękach czeskich.
Z Kijowa donoszą do Moskwy telegramem 

iskrowym, że Omsk zajęły wojska czesko«słowa* 
cMe.

i'i 'X ••• ^ ■_/> '
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0  zwołanie parlamentu.
Według dzienników wied. decyzja o zwołaniu 

Rady państwa została odroczona do końca przy* 
szłego tygodnia. Koło polskie zbierze sdę dopiero 
w przyszłym tygodniu w piątek. Ze strony nie* 
mieckiej czynione są usiłowania, aby Koło w o* 
statniej chwili zmodyfikowało swe uchwały kra­
kowskie w duchu żądań niemieckich.

„ N .  Fr. Prcsse" omawiając stanowisko Polaków 
w dwu artykułach, powiada, że Polacy mają za­
wsze sposobność obalenia gabinetu. Obecnie jest 
najważniejszem, aby umożliwić zwołanie delega* 
cyi i  dojście do skutku krótkiej sesyi Izby. Przy 
ostatniem prowizoryum budżetów em Polacy oka* 
zali, źe mogą także wstrzymać się od głosowania. 
Zc względu na stosunek do Węgier, siprawę Pol* 
ski i politykę zagraniczną, oraz losy konstytucyi 
parlament jest niezbędny.

Z o sta tn ie ! chwili.
Nowa niśmiecka ofenzywa pokoiowa
Rzekomy- telegram cesarza Wilhelma, — Glosy 

prasy francuskiej.
„Beri. Tabltt." donosi z Berna:
Prawie cała prasa paryska zajmuje się rzekomą 

próbą porozumienia ze strony Niemiec.
Dyskusyę ożywiają różne pogłoski. Dzienniki 

paryskie dowiadują się, żc 
cesarz Wilhelm puścił w świat drogą radiotę* 

legramu nowe propozycye pokojowe. 
Dzienniki wypowiadają oczywiście różne zapa* 

trywania, ogólnie jednak daje się stwierdzić, że 
nie tak jednomyślnie i nie tak stanowczo jak do» 
tąd odrzuca się dziś w Paryżu możliwość porożu* 
mienia między Francyą a Niemcami.

„Journal de* Debats" i „Humanite" dochodzą 
do wniosku, że na ewentualną poko jową pnopozy- 
cyę niiemieoką należałoby na każdy s p o s ó b  od* 
powiedzieć.

„ J o u r n a l  des D e b a ts " .  k o ń c z y  u w a g ą :  W o j n a
t r w a  z a  d łu g o ,  wszyscy jej m a m y  doiść, a  e w e o *
t u a ł n e  w e z w a n ie  m u s im y  d o k a łd n i e  r o z w a ż y ć .

Kontrrewolucyjne usiłowania w Rosyi
Kontrrewolucyjny ruch u astrachańskich kozaków 

„Kijew. Nowosti" donoszą pod datą 4 b. m.: 
„Jak się dowiadujemy z Moskwy, w a»trA«»Jw.«, 

skiej gubernii powstał ruch kontrrewolucyjny, przy 
udziale kozaków astrachańskich, kterzy ugrupo* 
wawszy się pod wodzą kontrrewolucyjnie nastro 
jonych oficerów, na brzegu morza Kaspijskiego, 
rozpędzili tamtejsze sowiety, a część członków 
sowietów rozstrzelali.

Sowieckim wojskom udało się jednakowoż czaić 
tych kozaków rozpędzić.

Ponieważ jednak wojska sowieckie, dotychczas 
* swej wyprawy nie wróciły, zachodzi obawa e 
ich losy".

Generał Duto w.
Generał D u t  o w po zajęciu Tamary ruszy* w  

dalszym pochodzie ku zachodowi. Samara jest 
wzburzona z powodu zaprowadzenia stanu wo* 
jennego. Bolszewicy wyruszyli naprzeciw D uto*  
w a i stawili mu energiczny opóf; ściągnęli przy* 
tem znaczne posiłki, któremi dowodzi niejaki 
A n t o n o w.

N e Syberyi.
Jak „Ktew. Nowoeti" z 4 b. m. donoszą: 
I r k u c k  będzie w najbUższych dniach tremą

zapasów między bolszewikami a kontrrewolueyo* 
matami, są to części operujących od etrony 
G h a r b in ą  wojsk generała S e m e n o w t .

Prócz tego Irkuakowi zagrażają armie Aleksie* 
jewa li Erdeły.

Bolszewicy poczynili liczne przygotowani* dla 
obrony  ̂ miasta, które ma wielkie gospodarcze
znaczenie na Syberyi.

Dlaczego zamianowano dra Gayera ministrem? 
Do „Lemberger Ztg.“ telegrafują z Wiednia:

Irzyznają, źe nowy minister, b. prezydent policyi 
dr Gayer w sprawach politycznych jest nowieyu* 
szem i nie ma w tym względzie wcale doświad­
czenia. Dlatego też powiadają, że nominacyę swo­
ją zawdzięcza' tej okoliczności, źe od niego wyszła 
reorganizacya policyi państwowej. Chcą przez to 
dać do zrozumienia, żc szczególna jego zdolność 

w pewnych dziedzinach graniczących między 
państwową służbą policyjną a pewnemi ootat* 
niemi wybujałościami usiłowań narodowo-

politycznydi, 
uważać należy właśnie w tej chwili za cenną i 
n i e z b ę d n ą .

Bardzo słuszne kryteryum. Albowiem, cóż w  
dzisiejszych czasach jest pilniejszego i ważniej­
szego do zrobienia w dziedzinie stosunków we­
wnętrznych w państwie niż p o l i c y j n e  oddzia* 
ływanie n* stosunki narodowościowe?!

Traktat rosyj skowikraińakL
Tymczasowy traktat rosyjsko«ukraińaid został 

podpisany dnia 13 czerwca. Główną jego treść 
stanowi wstrzymanie kroków nieprzyjacielskich, 
ułatwienie obustronnej reemigracyi, wymiana jeń* 
ców, przygotowanie wymiany materyału kolcjo* 
wego, nawiązanie stosunków handlowych i stwier* 
dzenic gotowości do rozpoczęcia ostatecznych ro* 
kowań pokojowych.

________ Wr. T29

KRONIKA.

Kopiec Kościuazki. Dziś rano odbyła się korni* 
sya edem zbadania stanu kopca Kościuszki. — 
Adoptacye poczynione czasowo na cele wojsko* 
wo zostaną niebawem usunięte, a cały kopiec
p r z y w r ó c o n y  d o  pierwotnego 6tanu. Część robót 
wykona wojskowość, zaś uszkodzenia wynikłe 
skutkiem usuwania się ziemi będą naprawione ko* 
sztem komitetu. Ponieważ przez cztery lata nie 
mogły być na kopcu wykonane żadne roboty 
k o n s e r w a c y j n e ,  przeto obecnie wydatki na ten 
cel będą znaczne. Wobec tego komitet, który nic 
p o s i a d a  potrzebnych n a  to funduszów, będzie mu* 
siał o d w o ła ć  się do pomocy Wydz. kraj., gminy j 
k r a k .  i s p o łe c z e ń s tw a .

Dzieci wpisane na półkolonie w Podgórzu ma> | 
j ą  s i ę  z g ło s ić  d o  b a d a n i a  l e k a r s k i e g o  wc czwar­
t e k  dn. 2 0  c z e r w c a  b . r. m ię d z y  g o d z .  4— 6 n o  
p o ł .  w  D o m u  R o b o t n ic z y m  w  P o d g ó r z u .
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N a  w id o w n i w o jn y .
F r o n t  w  A l b a n i i .

Zagadkow-y bój w Albanii trwa dalej. Ostatnio 
k o m u n ik a t ,  a u s t r .  g e n e r a ł  . s z t a b u  podaje, ż c  
w A l b a n i i  na z a c h ó d  o d  D e v o l i  o d p a r ł o  a t a k  
F r a n c u z ó w  p o  1 2 - g o d i ic m e j  w a l c e ,  w  K tó r e j  b r a ­

ły  o d z i a ł  to ż  i  w o j s k a  b u ł g a r s k i e .

F r o n t  'n a  Z a c h o d z i e ,

IV  g r u p i e  wojsk k s i ę c i a  R u p r e e h t a ,  n a  p o in *  
I d n i o w y  z a c h ó d  o d  Y p e r n  p r z y p u ś c i l i  F r a n c u z i  

g w a ł t o w n e  a t a k i  d o  l i n i i  m i ę d z y  Y b r m e z e e l e  a  
V i e r s t r a a Ł  O d p a r t o  i c h ,

W grupie wojsk niemieckiego następcy tronu 
n a  p o l u  b i tw y  n a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d  o d  Noyon 
c z y n n o ś ć  a r t y l e r y i  b y ł a  w  d a l s z y m  cięgu wzmo­
ż o n a .

S o ł o  C m w d l M  i  Mory jakoteż w obrębie zaro­
śli n a d  M a i*  t o ż  n a  z a c h ó d  o d  O is e  ponawiali 
Francuzi swe przeciwataki. Odparto je.

F o  o b u  s t r o n a c h  gościńca S o i s s o n s — C o t t e r e t s  
V i l ! e r s  wtdrgnęliśmy dn l a s u  V ś l l e r s  C o t t e r e t s ,  

' ,-Berlinor Tagbłatt" donosi z Zurychu, iż we­
dle relacyi korespondenta wojennego armii 
amerykańskiej,
w o j s k a  a m e r y k a ń s k i e  z a j ę ł y  s t a n o w i s k a  w  r ó ż ­

n y c h  o d c i n k a c h  c a ł e g o  f r o n t u  z a c h o d n ie g o ,  
G ł ó w n a  s i ł a  a m e r y k a ń s k a  s t o i  n a d  M a r n ą ,

K o m u n i k a t  a m e r y k a ń s k i .

Komunikat amerykański z dnia 10 czerwca 
brzmi: „ N a  pólnocny-zachód od C b a t e a u —Thier- 
r y  w o j s k a  n a s z e ,  w  p o ł ą c z e n i u  z  f r a n e n s k i e m i  
p o p r a w i ł y  z n o w u  s w o jo  p o s y c y e  i  p r z y p r a w i ł y  
n i e p r z y j a c i e l a  o  s t r a t y  w  z a b i t y c h ,  r a n n y c h  i 
w  m a t e r y a l c .

N a, wyżynie W o c w t c  i na froncie nad M a r n ą  
średni ogień artyleryjski. M a s z e  p r z e d n i e  p l a ­
c ó w k i.  p r z e k r o c z y ł y  M a r n ą  i  d o k o n a ł y  w a ż n y c h  
w y w ia d ó w  w  p o z y e y o c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .

F r o n t  w ł o s k i .
K o m  u n i k a t  austryacki, p o z a  walkami wło­

skich oddziałów wywiadowczych, nie notuje 
nic nowego.

. la k  „ I d e a  N a t t o n a l e “ d o n o s i ,  w k r ó t c e  r o z p o c z ­
n i e  s i ę  a u s t r o - w ę g i e r s k a  o f e n z y w a  l e t n i a .

Wszelkie dane i zjawiska, dziejące się za 
frontem austryackim, przemawiają za tem, że
a.bak - austryacki, tak dLugo oczekiw any, leży w 
granicach najbliższej przyszłości.

Proces legionistów 
w  Marmarosz Sziget.

Rozprawa z dnia 13 czerwca b.
(Tel. c. k. biura koresp.J

OśKar ômy kapelan połowy Lesgionów, ks. J. 
F a n a ś, w ciągu d^mej-szego przesłuchania wy# 
mienił •wazjwtitóe' nwmeutft, charakteirystyozinc dla 
jego sposobu myślenia i zapatrywań polityczny cli 
aż .po dzień (zawarcia- traktatu brzeskiego, a dalej 
zmianę zapatrywań, jaka potem nastąpiła i przy­
gnębienie duchowe. Chcąc zrozumieć wartość 
Chełmszczyzny dla Polaków i umożliwić należytą 
jej rfeerię, wskazał m ó w c a  n a  u z n a n e  p u b l ic z n ie  
przez kierownictwo armii bohaterstwo L e g io n ó w  
pofekich z okazy 1 przełamania linii koło Łucka 
w  czerwcu i  lipcu 1916 roku.

Źródłem tych bohaterskich czynów była gorąca 
•miłość Polaków, zwłaszcza do tej części kraju, 
przeciw której zajęciu przez kośyan wytężyli- 
wszytkic swe siły.

Oskarżony przeczy, jakoby z okazy! nabożań* 
Btwa żałobnego, odbytego bezpośrotlmoo przed wy* 
darzniami z dnia 15 lutego w Maniajesfci za majo­
ra Me ynskego oteymał był od generała Zicliń* 
sJdcgo polecenie, by działał uspokajająco. To by* 
loby wówczas rzeczą, niemożliwą, ponieważ nie 
mógł we usunąć z pod wpływu masowej psychozy, 
a uspakajanie wpłynęłoby r a c z e j  p o d n i e c a j ą c o .  —  
Oskarżony dwzyiznajc, że w kazaniu swojem na­
rwał zmarłego szczęśliwym, że zaoszczędzono mu 
rozczarowania, wynikającego z traktatu brzeskie­
go-

Co aię tyczy przejścia Polskiego Korpusu Posil* 
kowego do wojsk generała Muśnickiego, on i wie* 
lu innych było przekonania, że przejście to nastę* 
puje rue przeciw woli c. i k. rządu, lecz nawet za 
jego nieoficyalną zgodą, ponieważ wedle rozpu* 
*i czonych pogłosek, c. i k. rząd zarzucił już au* 
stro*połskic rozwiązanie kwesty! polskiej. Oddzia* 
łv generała Muśnickiego, podobnie jak wojaka 
sprzymierzeńców, miały wałczyć przeciw fcołsze* 
wikom. a zadanie Ległorów w Austryi mogło być 
uważane za ukończone.

Ks. Padłaś przedstawił szczegółowo wydarzę* 
nia z dnia 15 lutego. Wieczorem przyłączył się do 
kolumny trenu, którą koło Źfticakf zatrzymał

o g ie ń  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h ,  p o c z e m  n a s t ą p i ł o
w z ię c ie  d o  n ie w o li .  Tren. wiózł kasę z k w o t ą
100.000 k o r o n ,  n a  c o  z w r ó c i ł  u w a g ę  c h o r ą ż y ,  £  t o ­
ry g o  p o j m a ł  w  n ie w o lę .

Major Legionów, Włodzimierz O s t o j a  Z a g ó r ­
ski przesłuchany na dzisiejszej rozprawie, urodził 
się we lrancyi, od roku IWO jest przynależny do 
Krakowa. Ojciec jego byt poddanym rosyjskim, 
który w  roku 1863 brał udział w powstaniu prze* 
ciw Rosyi. Dążeniem jego ojca było cala rodzi* 
nę przygotować do walki z Rosyą. Dynowie mieli 
służyć w armii austryaoko-węgierskic.i wlaśWie 
dlatego, ponieważ tylko w  Austryi Polacy InogJi 
m\ śVe i czuć. W ten sposób stał się zawodowym 
oficerem i uzyskał w  armii stopień

k a p i t a n a  s z t a b u  g e n e r a ln e g o ,  
gdzie jeszcze dotąd, jako nadkonipletowy, jest 
prowadzony w ewidewcyi. S łu ż b ę  p e łn i ł  w s z t a b i e  
generalnym, potem w c. i k. wojaku, następnie 
był przydzielony do Legionów, a wreszcie w paź* 
dziemiku 1917 roku otrzymał polecenie utwprac* 
nia polskiego pułku artyleryi. .

Zagórski również oświadcza, żc nic poczuwa się 
do winy. .

Co się tyczy jego przynależności państwowej, 
to wedle jego z a p a t r y  w a n ia  p o  p i ś m ie  o d r e c z n e m  
tnonarcbv' do Legionów i p o  s z e r e g u  r o z p o r z ą d z e ń  
Rady regencyjnej, jako t e ż  w s k u te k  u r o c z y s t e g o  
o d d a n ia  L e g io n ó w ' p r z e z  h r .  S z e p ty c k ie g o ,  j a k o  
k a d r y  a r m i i  p o l s k i e j ,  i s t n i a ł a  z m ia n a ,  c h o c  m e fo r*  
malna. O d e j ś c i e  P o l s k ie g o  Korpusu P o s i łk o w e g o  
z Polski d o  Galicyi n a s t ą p i ł o  t y l k o  z c  w z g lę d u  
na p o ło ż e n ie  w o j s k o w e .  U w a ż a ć  t o  n a le ż a ło ,  j a k o
stadyum p r z e j ś c io w e .

Oskarżony miał na oku zawsze tylko czysto 
wojskowe zasady i tłumił wśród podwładnych 
mu wszelkie politykowanie, skutkiem czego na* 
wet stal się żnienawidizoiny-m w opinii publicznej 
polskiej, w której zamieyowamo akcyę przpcaw 
niejmu i napiętnowano go, jako zdrajcę i szpiega.

t r a k t a t  p o k o j o w y  z  U k r a i n ą  p o d k o p a ł ,  j e g o  s i l ­
n e  z a p a t r y w a n i a ,  k t ó r y c h  p u b l i c z n ie  b r o n i ł ,  że P o ­
l a c y  m a ją  w a lc z y ć  p o  s t r o n i c  c. i k . w o js k .

-*»* *
W charakterze świadków zostaną do rozprawy

wezwani: , .
1. gen. major Z. Zieliński, 2. pputa lekarz 

legionowy dr Wojciech Rogalski, 3. lek.fwct. Raj* 
mund Postolka, 4. maj. leg. audytor Artur Gan* 
czarski, 5. kap. leg. Henryk Pomazański, 6 star* 
szv oficjał pocztowy Wilhelm Kier, 7. por. dr Jo* 
zef Riegor, 8. siorż. leg. Zygmunt Waldemar Gra* 
bikowskd, 9. sierż. leg. Adam Dulęba, 10. piat. 
Jórof Sobańska, 11. sier. Antoni Piptrowuoz,. 12. 
leg. Józef Szmyd, 13. kap. Antoni Ungar. 1 . 
marsz. poi. por. Jan Schilling, 15. kap. Jan Balea* 
nu. 16. leg. Jan Szcztuck 17 leg. Antoni Litew- 
c/ifk 18 nulk. Franciszek br. Woli. Schneider*Ar# 
no, 19. kap. Romuald Kowalski- 20■ sicrż. Wasyl 
Por czek, 2l..k:;w. Ignacy Kąkpl, 22, kam. Starw-śław 
K-rywko, 23. kapelan Wiktor Rakocsc, 24. .plut. 
Eug. Radecki, 25. kap. August Trzos, 25—36. pod* 
oficerowie, 37. major Jan Flanika, 38. kap. Ller* 
man Koapp, 39. kap. Bernard Weber, 40—41. pod* 
oficerowie, 42. Zofią Germanową, 43. Antonina 
EVrv.m«ska 44. Ludwika Kossowska, 451 sierż. dr 
Kamiński Tadeusz, 46 lek. wet. Jan Ott, 47-48. 
podoficerowie, 49. podpor. dr Szymon Zamo^te 
5 0 - 7 8 .  l e g io n i ś c i  i podoficerowie, (9. kap. Jozef 
SrldUii 80—117. legioniści, podoficerowie, w.ozm* 
cy 118. waebm. żand. Dymitr Miehajluk, 119. 
wiichrn. żand.. Antoni Sauer, 120. nauczyciel
Eliasz Prokopowicz. . u

.lako rzeczoznawców powołano porlpplk. gen. 
sztabu Kleinera i kapitana Alojzego Rubesa.

Dziwne praktyki węgierskiej cenzury z racyi 
procesu w M a r m a r o s z — Sziget omawia w cha/rak* 
tervstyc.auy s p o s ó b  „ K u ty  er ,£wowski Gży farby.

„Są to rzeczy niesłychane- -* .praktyfcow.ane w 
kraju rzekomyfch swobód obywatelskich. Pomi* 
tmo'.— że to już wcale nic teren wojenńy, aa® też 
Galicya wobec Węgier nie jest krajem uicprzy ja- 
cielsk im — n ie  e k s p e d y u j ą  w c a le  w  M a r  m a ro sz : 
Sziget te le g ra m ó w ',  w y s y ła n y c h  p r z e z  s p ra w o *  
z d a w c ó w r p i s m  p o l s k i c h .

L is ty  p o l s k i e  p r z e c h o d z i ć  m u s z ą  p r z e z  p i e k ło  
c e n z u r y  w ę g ie r s k i e j  i n ic  d o c h o d z ą  w c a le  —• 
w s z y s tk o  t o ,  c o  d o t y c h c z a s  / .a m ic ś c i ly  o  ty m  p r o ­
c e s ie  p i s m a  lw o w s k ie  —  d o c h o d z i ł o  u m y ś ln y m
p o s ła ń c e m  o b y w a te l s k im .  . . . .

Ciekawiśmy, e o b y  powiedzieli Węgrzy, gdyby 
u nas odbywał się proces, na którym rozprawia* 
nohy o om  ich narodu a myby.śmy cenzuro* 
wali" spraw ozdanła, k t ó r e b y  s k u tk i e m  te g o  w y c h o *  
d z i ły  s k o s z la w  io n c ,  n i e z r o z u m ia łe ,

t a k  j a k  t o  w y c h o d z i  w  t e l e g r a m a c h  b i u r a  k o re s*
pondencyjjiego.

PrijkiifalurovÓ sądu wojskowego wolno było 
zarzucić szereg a h ro d n .i  p o d s ą d n y m  le g io n i s to m ,  
a k t  o t k a r ż e m a  r e p r o d u k o w  a n y  w  p i s m a c h  e a ł e g s

ś w ia t a  —  a oskarżonym p o m im o  j a w n o ś c i  ro z p ra *
wy na uczynione im zarzuty i formułowanie roz* 
maiitych zbrodni odpowiadać wolno tylko w aam; 
kniętej izbie-—  listy i telegramy‘cenzurują tak 
skutecznie — żc ujrzyć nic mogą światła dzienne* 
go! '
•• Czy wie o tem nasz minister rodak dr Twar­

dowski? Gzy nie mógłby on za pośrednictwem 
dr Wekeriego. sięgnąć do tego Marmarosz—Sziget, 
w którem odżywać zaczyna tajemny sąd średnio* 
wieczny. Czyż pozwoląjina to wreszcie synowie
A.rpada — tacy pp. Aniłassowie, Karuilyi, ktzrzy 
w* oatataiicb czasaeh tfinifcsitoyali nieraK syitu 
patyę dk ijąrodu polskUgo*'.. -

Ciekawe praktyki 
wiedeńskiej policyi,

Oszustwa asenterunkowe, — Prowokacya orga*
nów policyjnych, — Polieya uprawia werbunek u* 
chylających aię od służby wojskowej. — Ciekawe 

zastosowanie par, 25 u. k.
O k o ło  s t u  m ło d y c h  W ie d e ń o z y k ó w  o d p o w ia d a  

(w z e d  w ie d e ń s k im  s ą d e m  k r a jo w y m  o p r z e s tą p *  
s tw  o  w o b e c  pęwv 5  i 105 u .  k .  i p a r .  67  u . k „  o  c h ę ć  
sp.owro d p w a i i ią ' l e k a r z a  w io js k o w e g o  d r  N e u m a n *  
n a ,  u r z ę d u ją c e g o  p r z y  I X  k o m is y i  a s e n te r u n k u *  
w e j w e  W ie d n iu ,  d o  n a d u ż y c ia  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  
i o c h ę ć  p o d s t ę p n e g o  u s u n ię c ia  s ię  o d  s łu ż b y  w o j*

R z e c z  t ą  b y ł a b y  s a m a  d la  s i e b ie  n ic  n ie  z n a c z ą *  
c ą , g d y b y  n ie  c ie k a w a  r o la ,  j a k ą  w ' t e j  s p r a w ie  o* 
d e g r a ł a  p o l ie y a ' w ie d e ń s k a .

J a k  s ię  z  a k tó w  p ę o ć e s u , t .  j .  z a k tu  o s k a r ż e n ia  
p r o k u r a t o r a  s ą d o w e g o ,  d o w i a d u j e m y ,  w ie d e ń s k a  
p o l ie y a  S a m a  u p r a w ia ł a  n a  w i e l c ą  skalę p r z e s t ę p ­
s t w o  p r z e c iw  p a r .  25  u .  k .,  k t ó r y  p o w ia d a :

„ Z a k a z u j e  s i ę  w s z e lk im  o r g a n o m  b e z p ic c z e ń *  
s t w a  p u b l ic z n e g o ,  p u b l ic z n y m  u r z ę d n i k o m  i s ł u ­
ż ą c y m , p o d  s u r c w ą  o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą ,  p o s tę p o *  
w a n ia  c e le m  u z y s k a n ia  d o w o d ó w  p o d e j r z e n i a ,  
a lb o  u p r o w a d z a n i a  p o d e j r z a n e g o ,  k t ó r e b y  sp o *  
w o d o w a ły  go  d o  p o d e jm o w a n ia ,  a lb o  d o k o ń c z ę *  
n ia  c z y n ó w  k a r y g o d n y c h ,  w z g lę d n ie  p r z e z  ta je *  
m n ie  p o d s u n i ę t e  o s o b y ,  s k i e r o w a n i a  p o d e j r z a n e g o  
d o  c z y n ó w ;  k t ó r e  p ó ln ie j  m o g ą  b y ć  w y d a n e  są* 
d o w i“ .

W ie d e ń s k a  p ó l ie y a  w re n M a L i d o b r z e ,  ż e  c. i k. 
l e k a r z  p u łk o w y  d r  N c i m i a n n  ju ż  o d  d łu ż s z e g o  
c z a s u  u p ra -w ia  o s z u s tw a  a s e rk tc n m k o s r c  i ż e  łą c z ą  
g o  w  t y m  c e lu  s to s u n k i  z n i e j a k im  k o p c e m  wie* 
d e ń s k i jn  W e i s s e m , ..........................

Z a m i a s t  j e d n a k  p o s t a r a ć  s ię  o uaonięcie le k * -  
,rz a  n a  i n n e  s t a n o w i s k o , '  m n ie j  o d p o w ie d z i a ln e ,  
o c le m  d o s t a r c z e n i a  d o w o d ó w  w in y ,  s a m a  z o r g a ­
nizowała szereg oszustw asenterunkowych, kiero­
wała przekupstwem lekarza i spow odowała nadu­
życie władzy urzędowej z jego strony.

D o w o d y  , w in y  d r  N eum & pcrta  i k u p c ą  W e jś ś a  
p o l ie y a  o s ią g n ę ła ,  j a k  a k t  o s k a r ż o m a  p o w ia d a ,  
d o p ie r o  w te d y ,  g d y  d w o m  lu d z io m ,  n i e j a k i e m u  
K a n z e r o w i  i W c r z e r o w i  ( k t ó r z y  s a m i  b y l i  k a r a n i  
z a .  s z e re g  o a z u e tw  a s e n t© n m k ó w 'y c h ) ,  u d a ło  s ię  
w k r a ś ć

z polecenia pwłieyl 
w' z a u f a n ie  W e is s a .

. „ Z a u f a n ie * 4 to  p r^ łe d s ta w  ia lo  s ię  w te n  s p o s ó b ,  
że ci d w -a j ż y d k o w ie  sprowokowali 3Ve is s a  n a  po* 
lecenie wiedeńskiej policję do podjęcia całego 
szeregu oszustw asenteronkowyeh, których tenże 
już przeszło od roku nie uprawiał; ci ludzie na­
mówili go też, z tego samego polecenia, do pod ję­
cia na nowo, zerwanych swego czasu stosunków 
z, dr Netrmanncm.

Weiss opierał się, 
ale Kanzer podał mu tyle Sfiosobów popełnienia 
oszustwa, w espół z dr Meumannem, że rtrestcie 
zgodził się na podjęcie pertraktacji r, lekarzem 
w o j s k o w y m  i z  łudzi chętnymi do uchylenia sir 

od służby wojskowej.
Z polecenia policyi

K a n z e r  i  \ V e r z c r  r o z p o c z ę l i  p r a w d z i w y  i re g u la r-i 
n y  w e r b u n e k  d l a  W e is s a .

P o l ie y a  w ta je m n ic z y ła  -w swp .p la n y  j .  pociągnę* 
J a  do współudziału t e ż  i m ie j s k i  urząd konskryp* 
c y jn y ,  k t ó r y  W e is s o w i ,  v i a  K a n z e r .  s z e d ł  b a r d z o  
n a  r ę k ę .

D r  N e u n i a n n  u w ó ln i t  p r z y  a s e n t e r u n k u  p o le ć o *  
n j  ć h  m u  p r z e z  W e is s a  lo d z i ,  
k t ó r y c h  s p i s y  z n a j d o w a ły  s ię  w r ę k u  p o l ic y i ;  

w s z a k  s a m a  p o l i e y a  ic h  w e r b o w a ła .
P o l i e y a  w k r o c z y ł a  w r e s z c i e  -w  to ,  p r z e z  s ie b ie  

z o r g a n iz o w a n e  p r z e s t ę p s t w o  i o k o ł o  100 m ło d y c h
ludzi, z tego wiciu, którychby uwolniła każda in* 
n a  komisja asenteruokowa, z c  względu na stan
i c h  z d r o w ia ,  z n a l a z ło  s i ę - w  w ię z ie n iu ,
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Tale wygląda w praktyce wykonywanie przepi­
s ó w  p r a w a ,  przez orgama, które mają go strzedz i 
p i ln o  w a ć  I

W dyrekcyi wied niskiej policyi zasiadł wówv 
ozus obecny minister spraw wewnętrznych.

Położenie na Ukrainie.
„Frankfurter Ztg.“ przynosi następujące infor* 

macyc swojego sprawŁdawcy z Kijowa Fr. 
Wertheimera:

Delegacye pokojowe Łkraińsko»rosyjskic) nie 
obradowały od ostatniej) posiedzenia plenarne* 
go w dniu 1 czerwca, a wyznaczone na dzień 3 
czerwca posiedzenie wcaie się nie odbyło. Zgoda 
na linię deinarkacyjną, będącą podstawą zawic* 
szenia brom, dotąd nie nastąpiła i nie można prze* 
widzieć, w jaki sposób zostanie osiągnięta przy 
ostrości, zają obie strony trzymają się swoich 
stanowisk...

Całą uwagę swoją ogół na politykę we­
wnętrzną. Nastrój jest niiezaprzeaznoie nerwowy i nikt nie jest rzeczywiście zadawolniony.

Gabinet hetmana ma trudne stanowisko. Koła 
lewicowe i socyslistyozne trzymają się na ubo­
czu i wyrzekają się same wszelkiego współudziału 
w pracy, natomiast oisną się do hetmana koła. 
hołdujące pokojowi, ale podejrzane' o syropatye 
do Rosyi i do rządów carskich.

W tych warunkach polityka złotego środka nic 
jest łatwą. O lic hetmana opuszczają dawni jego 
zwolennicy, którzy liczyli na jego sympaitye wiel- 
ko»resyjskic (zakaz nabożeństw carskich zaszko* 
dził mu w tych kołach), o tyle trudniej może he* 
trrvan znalcść zdolnych do pracy wśpółpraooiwni* 
ków.

Odnosi się to raśc tyle do ministerstw, jak do 
władz gubernlalnyeh i powiatowych, kjtóre jo* 
szeze bardzo niedopisują. Podczas rozbrajania 
chłopów przy pomocy wojsk mocarstw central* 
nych, co jest warunkiem normalnego spokoju, 
zdarzają się walki z bandytami;
wszędzie wychodzą na jaw znaczne zapasy broni 

wszelkiego rodzaju,
nawet karabinów maszynowych, które pochodzą 
z frontu bojowego. Z powodu braków w komunii* 
kacyi, ukrywania zapasów żywności przez wio* 
ścian i gospodarki spekulantów,

ceny chleba są potworne.
Wedle statyątyki ministerstwa robót, znajduje 

się w Jekaterynosławiu 40.000 osób, pozbawio* 
nych pracy w Kijowie 15.000, w O desie przeszło
20.000, w Nikołajowie 24.000, w Chersonii i Char­
kowie po 25.000. Zanim aksploatacya węgla w za­
głębiu Donieckiem tak się podniesie, iż przemysł 
będzie można uruchomić, upłyną tygodnie.

A U G U S T  S T R I N D B K R G .

BAJKA 0  HERKULESIE.
B a j k a  poniżej podana jest odpowiedzią 

Strindberga na oburzenie opinii publicz­
nej, wywołane jego satyrami, wydanemi 

. w roku 1882. Bajka ta nie znajduej się w 
ż a d n e m  * wydaniu książkowem Strindber­
g a ,  a  jej rękopis został sprzedany na licy- 
t a e y i  27 września 1917 roku w Sztokhol­
m i e  za 632 K.

H e r k u l e s  u k o ń c z y ł  swoich sześć prac, miał się 
w i ę c  zabrać do siódmej a mianowicie do stajni 
A u g ia s iz a .  — Praca ta, jakkolwiek nie najtrud­
niejsza, była jednak najnieprzyjemniejsza. Trzy 
t y s i ą c e  w o ł ó w  stało tam od 30 lat we własriyin 
g n o j u ,  k t ó r e g o  n i k t  nie ważył się ze stajni usu­
nąć. N ie  b y ł o  t o  bynajmniej miłe zajęcie. Pod­
j ą ł  s i ę  go jednak Herkules.

N a j p i e r w  p r ó b o w a ł  usunąć nawóz p r z y  po­
m o c y  ł o p a t y  i  m i o t ł y .  Wówczas o zwał się jedno­
g ł o ś n y  r y k  trzech tysięcy wołów naraz.

— Zostaw nam nasz gnój. To jest nasz wła­
s n y  g n ó j !

— I d ź c i e  z  terna do d y a b ł a  — odpowiedział 
H e r k u l e s ,  oczyszczając dalej stajnię.

— Pozwól nam zatrzymać nasz gnój! — za- 
r y c z a ł y  z n o w u  w o ły ,  grożąc mu swymi rogami.

D a r e m n i e .  — N ie  przeszkodziły mu w pracy. 
U d e r z y ł  j e  po rogach łopatą, zamilkły więc.

Wygarniał i -wymiatał stajnie dalej stojąc 
a ż  p o  r a m i o n a  w  nawozie.

Wtedy woły zaczęły z niego szydzić.
— Patrzcie — widzicie tego brudasa — wo­

łały.
— To wy, wy jesteście bruadasami — odpo­

wiedział Herkules. — Nie ja zagnoiłem tę staj­
nię i nie ja jestem temu winien, że wdając się 
z wami zbrukałem się.

Trzeba więc przygotować się na dłuższe trwa* 
nic bezrobocia,

a fakże i na to, że ludzie, pozbawieni pracy, są
przystępni wszelkiej agitacyi, która — jak tutaj 
twierdzą — pochodzi od bolszewików i nia ogro* 
mne poparcie pieniężne ze strony koalicyi (?).

Wobc-c tego
rząd chwyci! się surowych środków, 

zahronił niczgloszonych zgromadzeń i zaprowa» 
dził prewencyjną cenzurę prasową. Dzienniki — 
upstrzone białemi plamami — bronią się. Obra* 
dujący tutaj kongres dziennikarzy uchwali! re* 
zolucyę, która składa hołd uwięzionym dzienni* 
karzorn, domaga się stanowczo wypuszczenia ich 
na wolność, żąda wydania ustawy prasowej, tu* 
dzież wzywa- do utworzenia kongresu dła obrony 
godności prasy.

Kor. „Fr. Ztg.“ kończy stwierdzeniem, .że na* 
strój dzienników żydów,sktich wobec mocarstw 
centralnych jest nieprzychylny.

** *
Konsulat ukraiński na Białej Ruat.

Kijowskie ndrnsterstrwo spraw za.gr. zamiano* 
wało konsulem przy republice białoruskiej A. 
Kwaśniewskiego, który -w charakterze członka 
mińskiego sądu okręgowego — jak podaje „Ki* 
jawskaja Mvśl“ — mieszkał przez łat kilka w gra* 
nicach obecnej republiki białoruskiej.

Dymisya Jołłuchowskiego,
Komisarz ukraiński dla Chełmszczyzny, Podia* 

aia i zachodniego Woyłynia z ramienia b. Rady 
CenfcraiTnej, Skoropys-Joltiichowskyj, jak donosi 
kijowski „Przegląd Polski” Zawiadomiony został 
przez wiceministra spraw wewn. W<xronowicza, 
że ma się usunąć z zajmowanego stanowiska i 
wszelkie sprawy swego kocmisairyatu oddać wy­
znaczonemu staroście.

O ustępującym komisarzu pisze „Przegląd", że 
jest on „wybitoym członieicłrt uikir. s. r. i podczas 
wojny pozostawał w Berlinie w wili przedstawi* 
cielą związku wyzwolenia Ukrainy*1.

Co mówił potomek hetmański 
P. Skoropadski?

Pod tyim tytułem pisże „Dilo", że zwrócono 
mu uwagę na artykuł Czerkasienka w „Lit. 
Naujk. Wistnyku" z ’r. 1913, w którem zrefero- 
waną została debata o ukraiństwie na posiedze­
niu Dumy.

W artykule tym znajduje się następujący 
ustęp: „Obrońcom Ukraińców (a w tej liczbie 
znajdowali się i kadeci Milukow oraz nieżyjący 
dziś Szingarew) przy oklaskach dumskiej czar­
nej zgrai odpowiadał potomek hetmana, paź- 
dziernikowdec P. Skoropadski. Zapewniały że

Woły zamilkły. Wtem wypełzły żuki, miesz­
kając w gnoju.

— Zostaw nam nasz gnój — za\. zęczały.
— To nie jest wasz gnój, tylko wołów — po­

wiedział Herkules.
— Tak, ale my zamarzniemy, gdy go zabie­

rzesz.
— Pracujcie, to nie będzie wam zimno.
I wzięły się do pracy. Wieczorem gdy Herku­

les ułożył się do snu, zniosły napowrót wszyst­
ko to do stajni, co za dnia wyniósł. I nostępne- 
go ranka stajnia wyglądała tak jak poprzednio.

Herkules,zawrzał gniewem.
— Niema rady — trzeba będzie zalać stajnię 

wodą.
Gdy woły usłyszały o wodzie, której nie wi­

działy od lat trzydziestu, wszczęły hałas i ry­
czały tak donośnie, że żuki, opuszczające swe 
kryjówki tylko o zmroku, rozwinęły swe skrzy­
dła, szukając schronienia na grzbietach wolich.

Lecz Herkules nde był bynajmniej trwożliwy. 
Zrobił, jak powiedział i wpuściwszy dwie wiel­
kie rzeki, zalał całą stajnię wodą.

— To j e s t  w r ó g  lu d u  — ryczały woły — 
chce zniszczyć społeczeństwo, chce całą ziemię 
zatopić.

— Tego nie chcę — powiedział Herkules — 
chce tylko zatopić wodą gnój, a wrogiem ludu 
nie jestem, tylko istotnym wrogiem wrołów i ża­
ków.

Gdy skończył swą pracę Herkules, opuścił 
stajnię i położył się spać.

— Jak mamy się na nim pomścić — pytały 
woły. Czy mamy jaką broń, którą mogłyśmy mu 
zaszkodzić? Rogów naszych nie boi się.

— Obrzućmy go gnojem — zaryczał byk,
— To się umyje — odpowiedział sąsiad.
Szeroko omawiano kwestyę i po długiej nara­

dzie, w której wszystkie woły nadaremnie wy­
silały swoje mądre łby, doszły one do przeko-

cały naród „małoruski** poczuwa się. i uznaj© 
za Rosyan i nigdy temuż nie powstało w myśli 
uważać siebie za inorodców (obcoplemieiiców).

Małorusini, Białorusini i Wielkorosyauie —• 
mówił rodowity „Malorus** — tworzą trój jedyny, 
naród rosyjski"...

„Dalej mówił, że i w Dumie ,na prezy denta 
wybrano potomka kozaków zaporoskich, Ro- 
dziankę, żc wyodrębnienia od Rosyi żąda nie­
wielka garstka inteligencyi, która zatraciła po­
czucie narodowe, sarn naród zaś nie domaga się 
żadnej autonomii, bo potrzebną mu jest jedna, 
potężna Rosya."

Informator „Dila", a wraz z nim redakcya 
tegoż, zadają sobie pytanie, czy ów Skoropadski 
jest identyczny z obecnym hetmanom?

W sprawie pomocy dia legionistów.
Otrzymujemy odewwę od b. legionistów, w któ* 

rej między innemi czytamy:
W ostatnich dniach ukaizały się w prasie w a sm ian  

k( i artykuły na temat potrzeby stworzenia towar 
rrzystwa wzajemnej pomocy b. legionistów. 
powiadane są nawet przygotowania powołania do 
życia takiego stowarzyszenia.

Wobec tego uważamy za konieczne podanie do 
publicznej wiadomości, że takie ’ stowarzyszenie 
już istnieje.

Z początkiem krwietnia b. r. wnieśliśmy do N(M 
micstaicbwa statut „Towarzystw-a wzajemnej pcw 
mocy b. uczestników wialk legionowych", z zaksre. 
sem działania na całą Calicyę i na wszelkie k tt»  
goirye b. legionistów. Dnia 30 maja na ogólnemu 
zebraniu b. żołnierzy legionowych Z a w ią z a ł  s i ę ,  
w myśl statutu oddział krakowski, który wybrał 
następnie podpisany wydział oraz Komisyę rerwi. 
zyjiną.

W myśl s t a t u t u  podpisany wydział aż do zwo­
łania Walnego z j a z d u  z całej Galicyi pełni z a n u
z.am obowiązki Zarządu głównego, a Komisya re* 
wizyjna funkeye Rady nadzorczej.

Wydział przystąpił do założenia k o o p e r a t y w ,  
n y c h  w a r s t a t ó w ,  któreby dały zajęcie inwalidom, 
oraz innym członkom stowarzyszania, następnie 
postanowił w najbliższym czasie zwołać Walny 
Zjazd, celem wyboru definitywnego Zarządu głó­
wnego i Rady nadzorczej.

Nie posądzamy nikogo o chęć rozbijania istafe* 
jącej organfeacyi, nic podejrzewamy o zamiary 
„konkurencyjne", żywimy natomiast nadzieję, ie  
wszyscy byli żołnierze Leg. polskich, bez względu 
aa jakiekolwiek dawniejsze różnice — oraz ogła» 
szający się obecnie imicyatorowie — przystąpią do 
gotowego już wanstatu pracy.

W naszem stowarzyszeniu jest miejsce do pra* 
cy dla wszystkich kategoryi b. legionistów'. Stoimy 
zdała od wszelkich dawnych sporów i niesnasek

nania, że nie posiadają broni groźnej ila Her- i 
kulesa.

Wtem żuk, który przysłuchiwał się naradom, 
wpadł na myśl bardzo starą i dlatego właśnie 
znajdującą posłuch wśród wołów.

■— Trzeba go zwyciężyć wda sną bronią
— Własną bronią — była nią maczuga; —i 

głupi pomysł, choć stary.
— Zalać go wodą, rozumiecie — dc dał żuk. 

— Zalać go wodą, tak, jak on to zrobił z naszą 
stajnią.

— Nad tem warto się, zastanowdć. To była 
jego własna broń. Ale wrnda? Skąd ją wrziąć?

Żuk szepnął coś bykowd do ucha, ten pochyli! 
leb w stronę sąsiada i wkrótce jasne było dla 
wszystkich wołów, skąd mają wziąć wodę. Nie > 
chciały jednak o tem głośno mówić obecnie, 
gdy już były tak czyste.

Herkules obudził się zatopiony brudną Jadą. 
Lecz znalazł radę. Wdrapał się na swoją ma­
czugę, zrobioną z drzewa oliwnego, stąd pływa­
jącą po wodzie jak oliwa.

Z zupełnie naturalnych przyczyn strumień 
wkrótce opadł i Herkules znalazł się na miej­
scu suchem.

Poszedł do stajni i z gniewem podniósł swą 
maczugę. Lecz wstrzymał ją.

— Nie zabija się wszy młotem. Mogłyście 
przynajmniej użyć czystej wody. Nic to jednak ; 
nie szkodzi, woły zostaną zawsze wmłami. Gdy 
was teraz uderzę po waszych zadach za tak ma­
łostkową zemstę, to nie opowiadajcie potem, że 
ja się na was mściłem. Ja się nie mszczę, tylko 
was karzę.

I uderzył po zadach wszystkie woły, jak ich’
było trzy tysiące, a żukom pozwolił uciec.*

Od tego czasu wszystkie woły mają przedzie­
lone zady, i za każdym razem, gdy fkto chce 
oczyścić ich stajnię, podnoszą ogony 'do góry...
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politycznych, idziemy do pracy w imię „dobrej 
woli".

Sądzimy, żc nikogo nie braknie w naszych szc* 
rega-ćh.

Informacji zasięgać można w tymcz. lokalu To* 
warzystwa przy uł. Moryańskicj 1. 9, II p. Tamże 
przyjmuje się wpisy oodziemnic z wyjątkiem nie* 
dzid, od godz. 8—9 wieczorem.

Za tymczasowy Zarząci Główny: Edward Rydz- 
Śmigły, Kryaztoń Józef, Opałek Tadeusz, Podwoi* 
ski Stefan, Szpil Władysław, Hozcr Kazimierz, 
Czechowski Leon, Uobrodzicki Adam, Sokołow* 
ski Witold, Starzyński Mieczysław, Wóycioki Ka* 
zjmierz, Wyrwiński Wilhelm.

Za tymcz. Radę nadzorczą: D r  Emil Bobrowski, 
Jędrzej Moraezewski, Stachlewski Kazimierz.

** *
Rodziny oficerów i żołnierzy, internowanych 

swego czasu w Duł*falva, oraz więzionych ostat­
nio w Huszt, odbierać mogą rzeczy swych krew* 
nych, które w tych dniach nadeszły z Węgier, 
Rzeczy te są do odebrania w Krakowie parzy ul. 
Gołębiej 1. 20, II p., sala XX, biuro b. kapitana 
Szer«uca.

Przy odbiorze trzeba się odpowiednio wylęgi* 
tymować, oraz, pominąwszy wyjątkowe wypadki, 
pokryć odpowiednią część kosztów przewozo­
wych.

; Wojna a ront M n n i.
Kradnę — bo wszyscy kradnęI

Szef wiedeńskiej prokuratoryi państwa, rad­
ca dworu dr Erwin Hoepler, zamieścił w „Allg. 
oesterr. Gerichtsztg." studyum, w któ rem oma­
wia wzrost zbrodniczości w czasie wojny i ana­
lizuje przyczyny tego zatrważającego zjawiska. 
Zdaniem jego, głównemi przyczynami nie jest 
ani nędza, ani wzmagające się zdziczenie mas 
i zaniedbanie w wychowaniu dzieci 1 młodzie- 
ży.',Mnożą się wy-padki, w których pogoń za lek­
kim, a obfitym zarobkiem, chęć używania po­
pchnęła do zbrodni. Sprawcami tak licznych 
obecnie włamań i kradzieży w wagonach towa­
rowych, w magazynach kolejowych ł poczto- 
wych, są ludzie, którzy nędzą tłumaczyć się nie 
mogą. Dr Hoepler dochodzi też do wniosku, że 
trzeba szukać innych i głębiej leżących przy­
czyn rozrostu zbrodniczości i stawia twierdze­
nie, ż©

Słowna przyczyna tkwi w spotęgowaniu  
wartości (towaru),

wr następstwie czego sprzedaż skradzionego łupu 
przynosi o wiele większe pożytki, aniżeli w cza­
sie pokoju, kiedy złodziej musiał zadowalać się 
minimalnym zyskiem, nie stojącym wr żadnym 
stosunku do grożącej kary. Dziś paserzy płacą 
o g r  m ne sum y złodziejowi. Kradzież stała się  
ren owniejszę, a przez to wzrosła pokusa. Tej 
wzifiożonej pokusie zaś nie stawia ustawodaw­
stwo wystarczającej tamy.

Dr Hoepler omawia wydano podczas wojny 
ustąwy i rozporządzenia, i zarzuca, że brak im 
podłoża rzeczywistego życia. Zamierzony cel ł 
osiągnięty skutek stoją często w jaskrawej 
sprzeczności. Jak można n. p. brać seryo kary, 
któremi się grozi handlowa pokątnemu, 
jeżeli publiczne władze i  instylucye zapotrzebo­
wanie swoje w takim handlu pokrywać muszą,
gdyż na drodze legalnej niczego nie dostaną. 
Zaledwie nowa ustawa lub rozporządzenie się 
pojawiło, zaraz pod jakimś naclSkiem wydane 
zostają „objaśnienia", innemi słowy, ustanawia­
ne są wyjątki, tak niejednemu może się zda­
wać, że ustawa dotyczy tylko innych. Brak je­
dnolitości, siły i świadomości celu, który spo­
strzegać można we władzy legislatywnej, udzie­
la się władzom wykonawczym. Uczucie bezce­
lowości pracy odbiera sędziemu chęć do pracy, 
a także uczucie owładnąć musi każdego sędzie­
go, gdy widzi, źe ponieważ inne czynniki za­
wiodły, kwestya zaopatrzenia ludności spadła 
na jego barki, najmniej do tego odpowiednie. 
Tem się tłumaczy

niezdecydowanie i  lękliw ość w orzekaniu 
w sprawach o lichwę wojenną.

T a k i e  w y r o k i  z a ś  o s ł a b i a j ą  w  l u d n o ś c i  Ś w ia ­
d o m o ś ć  p r a w a  i  z a u f a n i e  d o  w ł a d z .

„JjTerówne stosowanie ustawy — pisze dr 
Hoepler — wywołuje u zasądzonego nie uczucie 
sprawiedliwej kary, lecz przykrego przypadku 
lub aktu samowoli wobec małych i słabych. 
U rdezasądzonych zaś przestępców wywołuje 
butę, wyniesienie się pod prawo i 
to otwarte szydzenie z postanowień prawa kar­
nego, jakie spostrzegać można u lichwiarzy  

wojennych.

Człowiek uczćiwy, szanujący prawa i ustawy, 
a wskutek niedomagań administraeyi cierpiący 
nędzę,1 musi przyjść do smutnego przekonania, 
z którego śmieją się ci, co sposobność umieją 
wykorzystać. Kto jednak raz do tego świadcze­
nia przyjdzie, łatwo ulegnie pierwszej pokusie. 
Jakąż bowiem rolę grać może skradzione paka 
z mydłem lub sardynkam i w porównaniu z ol­
brzymimi zapasami, które przez to tylko, że są 
zmagazynowane, przynoszą codziennie w ielkie­
mu lichwiarzowi krociowe zyski?! Nigdy pokusa 
do zbrodni nic jest większą, jak gdy zbrodnia 
nie jest karaną. Więc zbrodnie rosną, jak la­
wina.

„Kradłem, ponieważ wszyscy kradną" —-
takie tłumaczenie słyszy się codziennie w izbie 
sądowej.

Z  mizeryi aprow izacyjne] 
m iasta  Jarosław ia.

Jarosław, 4 czerwca.
l>b niedawna miał Jarosław- sławę miasta opły­

wającego we wszelkie dostatki. Wedle prasy wie* 
deńskiej mieliśmy mąkę, bulki, rogalki, na/wet ry* 
żu w bród! Sławna ta sprowadziła do nas agentów 
niemieckich za z a kupnem tych przysmaków. — 
W rezultacie nastąpiło w-ielkie rozczarowanie. — 
Przedmieścia miejskie popalone i do dziś nieza* 
budowane, braJk inwentarza żywego, narzędzi rob 
niezjeh, brak nawozu, ‘ludność w ’/s pozbawiona 
dachu nad głową, przymiera głodem i ginie na ty* 
fus głodowy! Zagadki tej dobrej o nas opinii znaj­
dzie rozwiązanie w łiistoryi wojennej kilku więk* 
szych producentów recte dworów i ich ekspozy* 
turze osławionej firmy „Ziarno", coś w rodzaju 
„Ozegów“.

Zieinia jarosławska jest w posiadaniu niemal 
w trzech czwartych obszarników, mała więc jej 
część jest w rękach włościan.

N.a kilka lat przed wojną obywatelstwo zorgani­
zowało stowarzyszenie handlowo rolnicze „Ziar> 
no“. Handlowało ono trochę nawozami sztuczne* 
mi, trochę zbożem, eksportowało świnie i bydło 
do Wiednia i już wtenczas wytworzyło drożyznę 
w mieście. W czasie wojny „Ziiarno“ czynności 
swoje pogłębiło, a przy wysokich wpływach osią* 
gnęło rekordowy sukces: zostało koniisyonerein 
Centrali zbożowej.

Przez trzy lata chłopskie furmanki zwoziły 
chłopskie zbocze po cenie maksymalnej, wysyłano 
hojnie zboże na zlecenie Centrali i bez zlecenia, 
przeciętnie po 50 wagonów miesięcznie, za co wza* 
mian otrzymywał powiat najczęściej ośm wago# 
nów mąki. Gdy już od chłopa nie było co wywieść, 
nagie w Namiestnictwie i w Centrali powiedziano 
miastu: nie dostaniecie nic, bo nłc nie mamy! radź* 
d e  sobie jak możeciel" Miasto uchwaliło na apro­
wizację kredyt 200 tjwięcy koron, byle chleb był. 
Jednakże od dwóch miesięcy mąki nikt nie wi* 
dział. Wygórowana przytem cena chleba pochodzł 
stąd, że na$e zboże znalazł osię u wielmożnych i 
jaśnie wielmożnych, ale

po sześćset koron za cetnar.
Pewien obszarnik powiatowjT, dygnitarz, który 

na swych dobrach miał przed wojną pokaźne 
diugi hipoteczne, dziś przez wojnę oczyścił się, 
postanowił nadto mieć milion gotówki. Ze swego 
majątku nie oddał ani ziarnka na cele publicznego 
Wyżywienia, ale znajdzie 10 wagonów i*sizetniicy 
lecz za milion i oodatku dwustu tysięcy koron. 
Nie robą więc akiiii interesów obskurni żydko* 
wie, ale herbowi obywatele o szczytnej przeszło­
ści przodków!

Ale jak ci panowie tniją czelność żądać od 
władz, by im chłopi g;nnta clrabiali za cenę mak* 
symalną trzech koron lub jednego kg. zboża za 
dzień, jeżeli nic wstydzą się drzeć po 600 i 1000 K 
za cetnar zboża.

Na co przydały się bony dla uboższej ludności, 
wszak te pieniądze idą do kieszeni wielmożnych 
łupieżców* Czem właściwie dziś żyje uboga lud* 
ność w takich stosunkach? Śmiertelność wielka a 
chorób bez liku:

Dalszą naszą bolączką aprowizacyjną są rekwi* zycye bydła w powiecie. Refcwiruje u chłopa na 
własną rękę wojskowa załoga dość liczna, rekwi* 
ruje Starostwo dla ludności. Doszło do tego, że 
jatka wojenna prawie nie istnieje, a przyznane 
zniżki na mięso są bez znaczenia! Tetaz ogłoszo. 
no podobno grninom, że na 10 morgów gruntu wy* 
starczy w oborze jeden ogon. Następstwa tego 
arcydziwnego zarządzenia nie dadzą na siebie dłu­
go czekać. Brak nabiału i tłuszczu przy jeszcze 
większej drożyźnie, brak nawozu i wyjałowienie 
gruntów odbije się fatalnie już w roku następ* 
nym, jeżeli się zważy, że grunta od trzech lat są 
źle uprawiane i niedostatecznie nawożone.

W marću ogłosiły dzienniki o zamierzonej przez 
rząd wypłacie dodatków ewakuacyjnych tej lud* 
nośei, która w :zasie inwazji nieprzyjacielskiej

wyjechała na obczyznę. W sąsiednich powiatach 
Starostwa dodatki te wypłaciły, u nas zgłoszenia 
leżą nietknięte.

Z  D ęb icy .
Piszą nam z Dębicy pod data, 12 b. m.:
Szanowna Redakcjo'-
C. k. Starostwo w Ropczycach wystosowało do 

Magistratu w Dębicy pod datą 3 b. m. L. 7 nad* 
zwyczaj ciekawe rozporządzenie, mocą którego, 
przy zgłaszaniu w Starostwie, mających się od* 
być zgromadzeń, należy podiać cci danego zebra* 
nia, treść wygłoszonych przemówień i t. p., naj* 
ciekawszerh jednak w tem rozporządzeniu jest to, 
że należy czekać na odpowiednią rezolucje, t. j. 
na zezwolenie odbycia zgromadzenia ze r,trony 
c. k. Starostwa,

Zebrania urządzone na podst. par. 2 ust. O 
zgrom, zostały przez Starostwo zakazane.

Pod te zakazy podlegają te zgromadzenia spra* 
wozdawcze posłów*.

Wobec takiego staniu ręczy odbywanie zebrań 
klasy pracującej, t. j. robotników, zostało unie­
możliwione; jakie to pociągnie skutki, wobec 

złej sytuacja żywnościowej, nietrudno przewi* 
dzieć.

Zarządzenie to samowolne dotyka przede­
wszystkiem dębickich kolejarzy, których jest 
około 300.

fakta b e z  komentarzy*'.

Kobiety pracujące przy koiei.
Jak bjio do przewidzenia,' .kolej zatrudniając 

Z braku mężczyzn kobiety i to we wszystkich nie* 
mai działach służby kolejowej, dokonuje na pra* 
cownicach

w y z y s k u  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m .
Bezwzględnie uchylić należy rąbek tej tajemni, 

cy, jeżeli nie ma się dopuścić do pogorszenia wa* 
runków pracy na kolejach, wywalczonych przez 
organizacyę Centralną.

Na stacyi krakowskiej pod rządami p. P o i b* 
rna na, c. k. Dyrekcji krakowskiej, jak i inspek* 
tonatu kolei północnej, zatrudnionych jest wiele
r o b o t n i c  p r z y  o z y z c z e n d u  w o z ó w  o s o b o w y c h ;
wiele z tych kobiet ma na utrzymaniu kilkoro 
dzieci; można przewidzieć, jak niszcząco działa 
morderczy, bo 24-godzinny turnus, w jakiem te 
matki pracują w wypadkach 1 prochach, zarabia­
jąc zaledwie 5 koron dziennie, z czego odpada 
sporo na> wymierzone dość wysokie kary.

Obchodzenie się z niemi pozostawia dużo do 
życzenia.

Zabójczy- turnus 24*godzinny pow inien być na» 
vehmiast zniesiony, wystarczy jeżeli matka dzie* 

di i młodociani będą w takich rrarunkaeh praco* 
wać 12 godzin z 24 godzinnym wypoczynkiem, 
tak jak Zarząd ogrzewalni kolei północnej wpro* 
wadził dla robotnic w ogrzewalni, gdzie także i 
płaca korzystniej się wyróżnia.

Takie w magazynach nadawczych kolei pół* 
nocnej powinien ustać turnus 24 godzinny, gdzie 
pracownice przepracowują się za marne wyna> 
grodzenie.

A już służba telegrafistek na przestrzeni Krze* 
szowiice i t. d. jest stanowczo nie do zniesienia, 
lam zastąpiono 24-godz.inny turnus turnusem 16- 
godzinnym, co też powinno jaknaj,rychłej być 
zmienione.

Baczność robotnice kolejarki wszelkich katego* 
ryi! We wtorek dnia 18 czerwca 1918 o godzi nie
6.30 wieczór w Podgórzu Dom Robotniczy, plac 
Sarkowskiego 11. oribeds t się zebranie wszyst* 
kich kobiet pracujących na kolei z porządkiem 
dziennym: 1. Praca kobiet ; a kolejach, płaca i 
traktowanie, 2 Organizacja

Komitet kobiet pntującjxh na kolei.

Z prac kolejarzy krakowskich.
Rada doradcza.

W myśl zapadłych wyborów na mocy głosowa­
nia całego personalu c.. k. Dyrekcji krakowskiej 
na członków Rady doradczej przy Grupie gospo* 
darczej tejże Dyrekcjo zostali wybrani następują* 
cj- kolejarze: Hojny Józef, radca, zastępca Mar ci* 
szewski Teofil, komisarz Kiebzak Józef, nadkom. 
Wańtuch Franciszek, zastępca, Lazarów, Janio 
aJn, zastępca, Ślęzak Karol, Jamroz Stanisław, za* 
stępcy, Ściborowski Ignac, Łamot Michał- zastęp* 
cjr, Wojewoda Wojciech, Kołodziej Jan, zastęp­
cy, Słowik, Wincenty, Wielgus z Julian, zastępcy. 
Na mocy powyżsizego wyboru wezwała c. k. Dy* 
rekeya wszystkich członków na konferencję dn. 
10 czerwca calem stworzenia regulaminu pracy
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Rady doradczej i powzi^a • ultonMytuowatuć się- 
stanowisk, jakie zajmą jwszcziególni członkowie. 
Opracowano nast. regulamin:

Regulamin Rady doradczej przy Grupie c. k, 
Dyrekcyi kolei w Krakow ie.

Rada doradcza wybrała z łona ogółu funkeyo- 
naryuszy kolejowych c. k. Dyrekcyi kolei w Kra­
kowie na konferencyi, odbytej na dniu 10 b. m. 
przeprowadziła nast. wybory: aj wybór, prze.wo#
dniezącego: kiebrak Józef, nadkomisarz; b) »a»t. 
przewtodn.: liojny Józef, radca; cj delegata do 
magazynów w Skawinie: Urbaniec Franciszek,
konduktor; izastępoa delegata: Ślęzak Karol, pod* 
majstrzy; d) delegata do Gmpy gosp. c, k. Dy* 
rekcyi: Prochcwnik Kazimierz, adjunkt; zastępca: 
Szewozuk Jan, konduktor.

** *
U c h w a ła  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n i a  G r u p y  P o d g ó r z e
odbytego dn. 8 b. m. w Domu robotniczym przy 

placu .Serkwrsklego.
Przy licznymi udziale członków otwiera posie* 

tLzenie przew odniczący tow. Packam, zdając spora* 
wo zdanie z działalności od I ozorwea 1917 do 31 
maja 1918. Towarzysz Żołądź zabrał głos w spra- 
wie prow adzenia ksiąg skarbowych z nadraietni©* 
niem, że te znaleziono w największym porządku. 
Następnie nastąpił wybór przewodniczącego i te­
goż zastępcy, któresui zostali wybrani: Tyrański 
Jan. przewodniczący, Urbaniec Franciszek, za­
stępca 1, Janus Jan,, zastępca 1T, uderzającą wdęk* 
szością głosów. Do zarządu weszli: Packan Jan, 
Aleksajidrowdcz Władysław, Multarzyńśki Jan., 
Wańtuch Jan, Janus .Tao, Proszkowski Kazimierz, 
Szewczyk Jam, Ryszika Jakób, Kozioł Anitami, Wań­
tuch Franciszek, ściborowski Ignac, Pietryk Sta­
nisław, Kamiński Władysław", Urbaniec Franci* 
uzek, Kiebrak Józef, Żuw-ała Stanisław", Wicherek 
Jakób, Wojewoda Wojciecli, Ziębiński Jan, Sło­
wik Wincenty. Tafwraruch J., Jawołiski .Tan, Kirze* 
Cisowski Karol, Lesyk Mikołaj. Po ukonstytuowa­
niu się Zarządu udzielono staremu zarządowi po- 
ttóęfcowauie rfi pracę przy n a d z w y c z a j  ciężkich 
warunkach, a nowemu życzono io tecozyw Toej j dla 
dobra ogółu owocnej pracy.

Dziesięciolecie szkoły sztuk 
pięknych p. Maryi Niedzielskiej.
W niedzielę dnia 9 czerwca b. r. ot,wantą została 

w Krakowie w Pałacu Spiskim wystawa prac u* 
ozennic Szkoły sztuk pięknych dla kobiet p. Ma­
ryi Niedzielskiej.

Urządzona z racyi dziosięCioletmicgo istnienia! 
szkoły, wyróżnia się wśród tego rodzaju wystaw 
tem, żc wykracza daleko poza ramy przeciętno­
ści, szablonu czy banalności, reprezentuje wybi­
tną wartość artystyczną i zapoznaje widza z bo* 
gartym dorobki ero kulturalnym szkoły" p. Maryi 
Niedzielskiej.

Wśród prac wymienić należy prace p. Lubań- 
skiej-Stryjfeńsk&ej. Cechuje Je wybitna imdywó 
fiualność, ,końce, peya i ckapresya. .Obok miej znaj­
dujemy m c a n a u ę i wartościowe prace pp. Daniel* 
Kossowskiej i Skłodowskiej. Z całego szeregu dal* 
azych prac podkreślić należy prace pp. Zielińskiej, 
Strzygowskiej, Loriówny, Fola tschkówmy, Zbo­
rowskiej, Bemiadzikowskiej i wielu innych uczeń* 
nic. Trudno przesz wzgląd im ich ilość pisać o każ* 
dej 7. osobna i szczegółowo. Zaznaczyć jednak 
wypada, że całość wystawy znamionuje wysoki 
poziom artystyczny, do którego w znacznym sto 
pimi przyczynił się bezsprzecznie prof. Józef 
Czajkowski, pod którego kierownictwem pozo* 
staje szkolą nieprzerwanie od początku wojny.

Wyrazie tylko wypada przy sposobności odmy­
tej niezwykłej wystawy zdziwienie na temat obo­
jętności miarodajnych czynników rwóbec potrze­
by itmenia i rozwoju tego rodzaju szkoły.

'-f ,̂)t<!r.-*3Ĉ'i.r • "
Z  nastrojów W arszaw y.

Co rob! p. Marszałkowski?
IV wychodzącem w Warszawie piśmie „Myśl 

polska" znajdujemy cięte i dosadne uwagi sa­
tyryczne Ignacego Boruty pod tytułem „Inter­
media ryabltowskie". Dwa poniżej cytujemy:

,,— Co robi pan Marszałkowski?
— Stara się o protckcyę, by zapewnie sobie 

posadę w Towarzystwie Popierania Wzajemno­
ści Narodowej i podstawia nogę panu Mazo­
wieckiemu, sąsiadowi, który go chce ubiedz.

— A co robi pan Mazowiecki?

— Stara się o protekeyę, by* zapewnić sobie 
posadę w Towarzystwie Popierania Wzajemno­
ści Narodowej i podstawia nogę etc. etc. etc.

— Co robi ato tysięcy ludzi w kraju?
—- Naśladuję panów- Marszałkowskiego i Ma­

zowieckiego.
— Jak ślę nazywa suma ich wysiłków?
— Pracę dla dobra kraju,
— A suma ich uczuć?
— Miłość ojczyzny".
W ten sposób rozwiązano u nas żagadaaeme 

jedności narodowej.

Sprawy partyjne
Zgromadzenie partyjne w Krakowie z porząd­

kiem dzieemym: Sprawozdanie z kongresu, odbę­
dzie się w- niedzielę o godz. 10 rano. Uprasza się 
o liczne przybycie towarzyszy i towarzyszek zor* 
gauizowamych.

Operetka w teatrze ludowym.
Wc wtorek 18 b. m. odbędzie się staraniem 

miejscowej organizacyi robotniczej w Krakowie 
przedstawienie w teatrze ludowym przy ul. Raj* 
skiej. Daną będzie popularna, melodyjna operetka 
Offenbacha >

„ORFEUSZ W PIEKLE".
Warunki kończącego się sezonu teatrasoicgo 

czynią na razie niemożliwem wprowadzenie na re* 
per tu ar przedstawień robotniczych poważnych i 
kształcących sztuk teatralnych. W przyszłym sc* 
monie miejscowa organizacya (wraz z kpmisyą o- 
światową) porozumie się na czas z Dyrcfccyą Tc* 
atru miejskiego i ludowego w sprawie pcryodycz* 
nych przedstawień teatralnych, któreby stanowiły 
poważny czynnik w dorobku kulturalnym orgasni* 
zacyj robotniczych.

Na razie nic zaszkodzi w każdym razie wieczór 
melodyjnej i wesołej muzyki. Liczymy przeto na 
pełny teatr. Karty wstępu sprzedają już dyżurni 
w Związku Stow. Zawodowych, ul. Dunajewskie­
go 5, codziennie od 6—8 wieczorem.

N A D E S Ł A N E .
K A W IA R N IA  T E A T R A L N A .

CODZIENNIE KONCERT
Krakowskiego zespołu

ORKIESTRY SALONOWEJ
pod kierownictwom znanego dyrygenta 

p. TUKACZA, 
prócz tego od 15 b, m. grać będzie w soboty 

i niedziele od 5—9 po południu

O R K IE S T R A  W O J S K O W A .
Zarząd kawiarni Warszawa

Kraków, Sławkowska 30
ma niniejszem zaszczyt donieść, żc z dniem 16 bm: 

rozpoczyna koncertować
_| ą _ _* J_   g __JL _ 1

m uzyk i sa io n o w e j,
pod k i e r u n k i e m  chlubnie z n a n e g o  s k r z y p k a  

p. B. Fastera.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Wstęp wolny,

d^Tm . e b e r s o n
lekarz chorób wewnętrznych i kobiecych 

o r d y n u j e  o d  4 - - J J

ulica św. Gertrudy I, 16.

ordynuje

BU.
lekarz ze Lwowa.

Technik dentystyczny
pierwszorzędny robotnik w  z łocie I kauczuku potrzebny zaraz.

W iadom ość  lis tem  po leco n y m :

D r R a czyń sk i, le k a rz -d e n ty s ta , S ta n is ła w ó w .

Od wydawnictwa „Naprzodu".
Wzrost drożyzny wszystkich artykułów drukar­

ski eh, papieru i druku, oraz konieczna i słuszn« 
podwyżka ceny pracy* ludzkiej zmuszają nas d» 
yodniesienia eony prenumeraty i pojedynczych 
egzemplarzy naszego pisma.

Dlatego zmuszeni jesteśmy oznaczyć od dnia | 
lipca b. r, prenumeratę miesięczną z dostawą do 
domu na 4 korony (bez, odnoszenia zaś na 3.50 K),

Cena numeru pojedynczego z dniem 15 czerwca 
wynosi 20 halerzy.

Wydawnictwo ..Naprzodu '.

Z m ia s ta  i z  k raju .
Plenarne posiedzenie Koła polskiego. Urzędują­

cy wiceprezes Koła polskiego Baiworawski m rfd  
plenarne posiedzenie Kuła polskiego na 21 b. m. 
Na porządku dafenmym znajduje się sprawozda­
nie komisyi parlamentarnej i wybór prezesa.

Zarząd pensyjmy inwaikłowy w tyietteiiu sto* 
je obowiązki spełnia bardzo gorliwie. gdvż inwa­
lidzie Kychlecowi Edwardowi, zamieszkdcnsu sta* 
je w Kratowe, z a p o m n ia ł  wypłacać pensy* 
mwałidowej za styczeń, a wszelkie reklamacje, 
wnoszone w tej sprawie pracz 6 miesięcy nie ocl* 
cioszą skutku: ani pieniędzy, ani odpowiedzi. - 
Nie dosyć, żc dorosłemu mężczyźnie przy 90% 
niezdolności płaci się jeszcze dalej 22 K mies;ę- 
czmc, jeszcze się i tę tV ,N V ' płacę przetrzy­
muje 6 miesięcy bezpraw-nic.

Oprawa dodatków dla inwalidów, względnie 
podwyzs-zmiie z urzędu pensy i miesięcznej dla im* 
wałidów w Krakowie pnaynajnuifej z powodu hr*. 
ku dmuików (tok się tłumaczy komisya zasiłkowa) 
pomimo samkcyor.owan ej w- I utym tej ustawy, o<i 
marca do dzisiaj nic aalatwiknia. Tych niesKozę- 
śliw-ych inwalidów' wiojermyich trzyma się na *> i •> , pensy ach przy 90 proc, niezdolności do 
pracy, płacąc im pensyę Mwahdową dalej po 22 
kor. miesięcznic. Niesłychane stosunki.

Legitymacy-c do podróżowania koleją. Pism* 
wiedeńskie donoszą, iż w minreżerstwic kolcjo* 
wcm w Wiedniu odbywają się narady nad wprn. 
wadzeniem w życit tegiłymacyj do podróżowania 
kołęjanw.

Pociąg przyspieszmy od dnia dzisiejszego do 
15 września między /śakopancpj a Krakowem kur* 
■sujący, wychodzi z Krakowa o godz. 10 min. 40 
przed południem, a przyjeżdża do Zakopanego o 
godz. 4 ni. 48 po południu. Odjazd z Zakopanego 
o godz. 5 m. 45 po południu, pr«y-j<ezd do Krakowa 
o godzinie .11 m. 30 w nocy.

Pociąg wychodzący z Krakowa ma nadto oso* 
hny wagon wprost cJo Rabfa'.

Sezon operowy 1918. Przedstawienia opei-owe 
wr teatrze im. J. Słowackiego rozpoczną się w dn, 
6 ilfiipca. W  prz»d®t'awdeniach współdziałać będwic. 
cały szereg pierwszorzędnych sił śpiewackich poi- 
sklch. Kierownictwom imizycz-uctn dlzielić się bę­
dą Piotr Stomróch, Bolesław WaMck*M ahswsks ( 
M̂ ilktor MiUcr. Sezon zainauguruje wedle długo* 
letniej tmrdyeyi praedstawieirMe „Halki".

Organizacya polityczna P .  P . S , D. w Krakowie 
mieści się przy ul. Dunajewskiego 5, III p. Sckrr 
taryat urzęduje codziennie od 6—7 wieczór, a w 
niedzielę i święta od godz. 10—12 przed p«lu* 
dniem.

Zarząd grupy Centralnej organizhcyi kolejarzy 
na Podgórzu na ilnia 10 czerwca ukouatrtuou al 
się następująco: przewodniczący Tyrański Jan.

! Janus Jan, zastępca, Kiebrak i Szewczyk, sekreta­
rze, Packan .Tan, akaalbnik, reszta członków za­
rządu odbjęła ińue funkeye. Wazyacy' kdćaśencrf i 
ozknikowie w' sprawach rachanSkowych i wkład* 
kowych zwracają się wprost dó tow. Packarm.

Zarząd grupy .
Wobec braku odzieży.,, „Dziennik Ocazyuski" 

donosi: Na tutejszym cmentarzu centralnym po* 
pełniąuo od dłuższego czasu karygodne zbrodni*'. 
Jacyś zbrodniarze okradali trupy, zabierając im 
odzież, a nawet trumny. Pod zarzutem tych zbro* 
ndi aresztowano grobaiMM Heriwana i jego pomoc* 
nika.

Lisły dk> Rosyi. W gmachu jnocztowym w War* 
szawię przy Placu Wareckim wywieszono zawia­
domienie następujące: „Z dnicon 9 b. m. otwarta 
została koanimikacya poo/towa v. republiką rosyi* 
ką rz wyjątkliem U'kra|ńy i odłąozońyęii od Rosyi 
państw* pograniczmyicb. Dozwoikwic jest wysyłanie

RUDOLF NOW AK
T T U r ,uu,,,u' woskowy, a p a ra ty  do p o w ie - K ra k tw .  G ro d ik a  4 4 . T e le fo n  35414 u l  Oentinental I 7 s?t, Ideał B,

5 ,, Mercedsi | 8 „ Steewer Reeord lania I t ,  d ,  s p r z e d a j e  P r z y j m u j e  m a s z y n y  d o  i i a e r a w y ,
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kart pocztowych i otwartych listów zwyozajaaych
i poleconych, jak r& m ń e ż  zwyczajnych listów do 
jeńców. Można pisać w językach: ndmraeckiim, no* 
syjskiton, polskim Lub węgierskim. Adresy w języ* 
ku rosyjskim muszą być powtórzone Jacińsldcmi 
literami. Należy podawać gubernię danej mdejsco* 
wości. Opłata za kartę pocztową wynosi 10 fen., 
za. list do 20 gr z 20 fen., za każde następne 20 gr. 
po 10 fen., za polecenie dopłaca Się 20 fen. Przyj- 
fmowanie korespondencyi odbywa się jedynie przy 
okienku Nr. 2“.

Zgon Safonowa. Znany rosyjski miuzyk i kom* 
poizytor Wiaśył S a f o a o w umarł. Safonow ałynąl 
jako muzyk naiwet poza granicami swej oj ozy* 
zny. Swego czasu zbierał nadzwyczajne laury w 
Wiedniu.

Niesmaczny dowcip w „humorystycznycli“ p i­
smach niemieckich od dłuższego już czasu przy* 
brał rozmiary trywialnej i ordynarnej gburowato* 
ścd. Przoduje tu naturaŁnie ,,Siniplicissimus' ‘, który 
był przecież niegdyś przodownikiem nieanieokiej 
satyry dernokratycznoj.

Oto w jednym z ostatnich numerów tego pisana 
czytamy anegdotkę o pewnym bawarskim piechu­
rze, który Leżąc ranny w szpitalu, na stoliku obok 
łóżka umieści} fotografię francuskiego oficera. — 
Zapytany, co to ma znaczyć odpowiedział: „ten 
poległ przeżeranie śmiercią bohaterską'* (został 
przez tegoż żołnierza zabity — pnzyp. Red.). 

Zwyrodnienie bez komentarzy 1 
Dziwimy się, że polska ,publiczność cierpi je­

szcze w polskich lokalach tego rodzaju piśmidła*

Repertuar Teatru Im, Jul. Słowackiego:
Sobota: Strach na wróble.
Niedziela: po poL Głuszec St. RrzywoszewsRiei 

go; wieczorem Zaczarowane koto L. Rydla.
Repertuar Teatru Ludowego:
Sobota: „Wieszczka karnawału".
Niedziela po południu: „Grochowy wieniec"; 

wieczór: „Wesele Fonsia".
Poniedziałek: Wieszczka karnawału.
Wtorek: Orfeusz w piekle.
Środa: Wieszczka karnawału.
Czwartek: Po raz pierwszy: Szach i mat, kome- 

dya w 4 aktach Jótzefa Blizdńsfciego.
Piątek: Wieszczka karnawału.
Sobota: Wieszczka karnawału.

B o l ą c a  c z ł o n k i  m u su jem y  i  zaw iązu jem y  F e lle ra  
bó l k o jącym  flu idom  z esen cy i ro ś lin  z m a rk ą  .E lza -flu id " . 
12 flaszek  po sy ła  fran k o  za K 14’32 a p te k a rz  E. V. Feli er, 
S tub ica , p lac  E lzy n r. 260 (K roaeya). W ie lu  lek a rzy  za­
leca  go. P rzeszło  100.000 lis tó w  dziękczynnych . P o w in ien  
zaw sze b y ć  w  dom u. (sa) 40

O B U W IE  W O J E N N E
r — z m o cn ą  d re w n ia n ą  pod eszw ą  i  akórza- 
i  n y m i och ran iaczam i, b a rdzo  trw a le  i da-

/  W  ją c e  s ię  n ap raw ić .
t e f o rlN5». ' w ie lk o ś c i. 2 5 — 34, Ł 3 5 - 3 9 ,  4 0 - 4 6

K 27-60 , K 26-10Cena: K 22-20,

M O C N I  S A N D A Ł Y
B S ffi  _  z ru ch o m ą  p o d eszw ą  d re w n ian ą  i w  dobrem  

sk ó rzan em  w yko n an iu .

Wielkości: 22—2B, 2 6 - 2 8 ,  20 - 3 4 ,  3 5 - 3 8 ,  4 8 - 4 6  
K 6-75,Cena:

P A N T O F L E

K 8-50, K 7 20, K 8 60, K 10-10

z p łó tn a  w o jen n eg o  z sk ó rzan y m  o bk ładem  
i sk ó rzaną  p o d eszw ą. Cena K 16-50. W ysy łk a  Sa 
p o b ra n ie m  z do liczen iem  p o r ta  i opak o w an ia .

B . GOTF-RIED , W le n , W le d n e r  G U rte l 6 0 .  A b t  1 0 .

B andaia na przepukliny (ru p tu ry ) pępka, b rzu ch a , u d a , p a ­
ch w in y  i opad łe j w dó ł — d la  m ężczyzn, k o b ie t i dzieci.

(C tiu t o d  10  korj.  Uniwersalna opaski 
M l  l I b  brzuszna przeciw- obw isłym  oponom
\\/C**TlBBI Tfy /  b rzu szn y m , p rzec iw  o p ad an iu  m ąc i­

l i W iJ /l cy, n a  o b e rw an ie  się , p rzec iw  dolegii-
w ościom  w ew n ę trzn y m  i t e i  spow o­
do w an y m  z n iep raw id ło w y ch  
gów , p o  o p eraey ach  b rzu ch a  ( 
lo szk i 1 1  d.), p rzec iw  n ieży tow i

i poło­
ż o n e j  
a w ik i-

ezek i  żo łądka, o p ask i b rzu szn e  n a  
L  czas d ą ż y  i  po  p izeb y ty m  połogu

i  Ł d. P iz y  zam ó w ien iu  na leży  po ­
ł ę I  dać  m ia r ę : a ) w pasie-, b) wokoło
“  nrzKz oenek, c) przez biodra wokoło

go ce lu  i  w  p rzy b liżen iu  
do 120 kor.). Poftczoehy 

n a  ż y la k i  nóg. Suspenso rys. P o d p ask i m iesięczne  
r h  d. Z am ów ien ia  za ła tw ia  s ię  n a ty c h m ia s t : U. L  Polaczek, 

Sambor 4JL Ballcya.

w  a oac m ia r ę : .
V  przez pępek,

podbrzusze. O p isać , d o  ja k ie g o  
ja k ą  cenę. (C e n a  od 30 kor. do

Pot nóg, pach i rąk
W s p a n i a ł a  w y n i k i .

N asz n a jn o w szy  k o sm e ty k  „F u sso h  usu w a  pocen ie  
s ię  n ó g , rą k  i  p a c h  w  c iąg u  k ilk u  dn i n a  zaw sze 
bez w p ły w ó w  szk o d liw y ch . „FussoS" jee t śro d k iem  
w y p ró b o w an y m  i  se tk i lis tó w  d fięk czy n n y ch  zn a j­
d u je  s ię  w  n aszy ch  rę k ac h . „Furaol" je s t  śro d k iem  
n iezaw o d n y m  i  tan im . S ło ik  w y s ta rcz a  i k o sz tu je  
ty lk o  K 4 — • Z a zaliczką  K  4 60. S k ład  g łów ny

„Fnssolu" w  B iałej.
S k ła d y : Kraków: D ro g u ery a  R e im a  ł  Sk i (R ynek), 
Tarnów: D ro g u e ry a  B racha , Rzeszów: D ro g u ery a
S. A. Z górka, Bielsk: D ro g u ery a  Polaczka, Stryj: A pte­
k a  A. S te rn b erg a , Nowy Sącz: A p tek a  M arcina  Gó- 
r iec k ie g o , Drohobycz: A p te k a  T obiaszka, Mor. Ostra­
wa : A p tek a  p o d  św . B a rb a rą , Krosno: D roguerya  
Jan o w sk ieg o , Lwów: D ro g u ery a  M arek  P ariser. 

u lic a  Ja n o w sk a  4.

KONKURS.
Przy Etapozslm ralnirai ł L taitslilwa Hi 2

w Jaworowie

wakuje posada komisarza
z plącą roczną 6000 koron.

Warunki: Zupełna znajomość w zawodzie rol­
nictwa, znajomość języka niemieckiego i krajo­
w ych , wymaganą jest znajomość kancelaryjna 
i załatwienie bieżących spraw. Posada objętą 
być może zaraz po upływie terminu konkursu 
to jest po czterech tygodniach od daty ogłoszenia.
iilMUlBEMtBggttflliMtMtNOMnSlimtMOMtOOllHO*
|  R estau racya  i k a w ia rn ią  K . P yszyń sk ie j f

K ra k ó w , u l .  R a j s k a  8  
;  p o le c a  c o d z i e r t  św ie ż e  w ędliny , o b fic ie  z a o p a trz o n y  •  
•  bu fe t, d e lik a te sy , w sz e lk ie  tru n k i o ra z  d o m o w ą  |  

k u c h n i ą .  —  C e n y  u m i a r k o w a n o .

R o b o tn ik ó w  k w a lif ik o w a n y c h  

p o s z u k u je

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH
„ O D L E W "

K raków — G rzegórżk i
p r z e d t e m  M. P e t e r s e i m ,

Mdl tjryńusls* r<cxny młynek rbożowy nadaj, .ię  znikomlci. do
mielenia raiówici i Matei 
mąki każdego rodaaju 
iboSa, jest xwyc*ajfiego 
Jednak trwałego wyko­
nania a wymlemnomł 
i  robami a utrwalonego 
mnłeryała I nawet przy 
■wi t̂aaym uływanin pra­
wie nlezmszcaalny, nie­
zbędny dla każdego go­
spód aratwa. Model 4 x 
ręczną korbą do ranlej- t%ego wSytkn, wsgi 7 kg., 
K 16*. Model 5 x ręcznym 
kołem do większego a- 
żytka, około 1S kg, 
K W. Wysyłka x Wfe- j i ™» y '* 'V W l dnia x* nadealaniam na-

WiifflWSSraZffllS , io*yto4cd praes general­
ne loatępatwo

Max Bohnel
Sin IV. Hargarstenstraiss 27

A *. <4. ■*. A .  -ą.

Klej, szellak, pokost, lakiery, 
bajce, papiery szkl., okucia 
meblowe, gwoździe i inne 

potrzeby stolarskie
k u p u j e  na podstawie p r ó b e k

i c e n  t a r g o w y c h

K r a k ó w ,  K a r m e lic k a  1 , 1 p .
T elefon  1857, a d re s  te ie g r . :  „Bopede* K raków .

Tamże skierowywać można wszelkie zgło­
szenia dotyczące kupna i sprzedaży ma­
szyn i narzędzi stolarskich, posad dia u kwa­
lifikowanych pracowników warsztatowych 
i biurowych, projektów na niebie i t. d.

t o p s d w R  załatwia sin odwrotna porzta.
ftfi„Maść arabska

le c z y  p a rc h y , ś w ie rz b ą  i lis z a je  u k o n ł, 
b y d ła , ś w iń  i p s ó w .

Z atw ierdzona  przez  U rząd  Z drow ia. C ena 10 ko r. G łów ny 
sk ład  n a  K ró lestw o  P o ls k ie : A p tek a  J . K asp rzykow sk iego  
w  R a d o m iu ; n a  L u b lin : S k ład  m ate ry a łó w  ap teczn y ch  
M agierskiego i T urezynow icza, K rak o w sk ie  P rzedm ieście . 

Sprzedaż w  a p te k ac h  i sk ład ach  ap tecznych .

Bar Narodowy
ple M aryackl 3

po leca  sw ą  re s tau ra cy ę  i b u fe t, śn ia d an ia , ob iad y  
i  koisH-ye, duży  w y b ó r w ęd lin  w ie jsk ich  czysto 
w iep rzow ych . — C eny p rzy stęp n e . — W ina 
au s try ac k ie  i w ęg iersk .. cze rw one i b ia łe . W ódka. 

H e rb a ta . P iw o  beczkow e.
J a n  S z y p u l s k i .

Przy z a k u p n a c h  p ro s z ę  s ię  p o w o ła ć  n a  n a s z e  p ism o.

2 Lekarzy weterynaryi
p o szu k u je  Oddział Puławski Związku Ziemian, n a  n a s tę ­
p u jąc y ch  w a ru n k a c h : 1000 (ty siąc) k o ro n  p e n sy i m iesię ­
cznej, 20 k o ro n  za p rzy jazd  do  m a ją tk u  cz łonka  zw iązku  
i o b e jrzen ie  p ierw sze j sz tu k i, za  o b e jrzen ie  każdej n a s tęp ­
n e j sz tu k i po  kor. 5-—. O peracye, m aso w e  leczen ia  i szcze­
p ien ia  p od ług  um ow y. W olna p ra k ty k a  pozw olona z z a ­
strzeżen iem  p ie rw sze ń stw a  d la  członków  Z w iązku  Z ie­
m ian . O ferty  z odp isem  p a te n tu  k ie ro w ać  na leży  do P u ­
ław sk ieg o  O ddziału  Z w iązku  Z iem ian  w  P u ław ach , ziem i 

L u b elsk ie j. B iu ro  S e jm ik u  Pow iatow ego .
O sob iste  po ro zu m ien ie  z P rzew odn iczącym O ddzia łu  Z w iązku
1-go i  1-5-go każd eg o  m ies iąca  w  B iu rze  S e jm ik u  P ow ia­

tow ego  w  P u ław ach .

PSEGI.
tychże. T en  sp o só b  leczen ia  je s t  n ie raey o n a l- 

n ym . C hcąc p ieg i n sunąć , te n  ś ro d e k  n ie  w y sta rcza , gdyż 
te  po  p rzerw ie  używ an ia  tych że  śro d k ó w  zno w u  się  po­
jaw ia ją . N ależy je  p rze to  całkow icie  u sunąć .

C ałkow ite  u su n ięc ie  piegów . P lam y  i w ąg ry  n su n ąć  
m o żn a  je d y n ie  tak zwanym ,Santo-kremem*. Tym  kremem 
sm a ru je  się  twarz codzienn ie , a  zm yw a „Santo-proszk iem *.

P ieg i u su w a  się  w  zupełnośc i ty m  jed y n y m  k rem em  
w  k ró tk im  czasie  i  osiąga  s ię  b la ło -ró io w ą  cerę . K rem  te *  
sporządzony  je s t  w ed łu g  re ce p ty  proL  u n iw . D ra  H agera , 
p ra w n ie  ch ro n io n e j, i  je a t jed y n ie  zag w aran to w an y m , r a ­
d y k a ln ie  d z ia ła jącym  śro d k iem , zu p e łn ie  n ieszk o d liw y m . 
J e d e n  sło ik  w y sta rcza  w  zupełnośc i. C ena K  5 '—, z  p rze­
sy łk ą  o 95 h a l. w ięcej. Do każdego  s ło ik a  do łączony  Jest 
sposób  użycia  i to reb k a  p u d ru  d a rm o . W ysy łka  d y sk re tn a , 
Do n ab y c ia  za  n ad es łan iem  n a leży tośc i w  m ark a ch , p rz e ­
kazem  pocztow ym  lu b  zaliczk ą ; j ,  K U K L  A , P r a g a ,  
u l*  P e r ł o w a  L . 7 0 .

o s u w a  n a j s z y b e i e j  d ra  F l e s e h m  oryg i­
n a ln a , p ra w n ie  o c h ro n io n a  m aftC  S h a b o *  
f o r m ,  n ie  b ru d z i, zu p e łn ie  bezw onha. P ró b n y  
s ło ik  K 3 '—, duży  sło ik  K 5 -—, p o rey a  fam ilijn a  
K  1 2 '—. B aczność n a  m ark ę  o ch r. „Skaboform *. 
G łów ne sk ła d y : Lwów: A p tek arz  S. H ay ; Kraków: 
A p te k a  p o d  B iałym  O rłem , R y n ek  g łó w n y  A -B  45; 
Przem yśl: C. k . o b w odow a A p tek a  M. S c h w a rz a ; 
Jarosław : A p tek a  pod  C zarnym  O rłem  Józefa  
R o h m a ; Tarnów: A p tek a  O bw odow a J .  N iesio ­
ło w sk ieg o ; Drohobycz: A p tek a  p o d  O p atrznośc ią  
G. F . T ob iaszka; Kołomyja: A p te sa  O bw odow a 
Dr. S te fan a  S te n z la ; Nowy S ącz : A p tek a  M arcina  
G orzeckiego. G łów ny sk ład  d la  Rzeszowa i  oko­
l ic y : c. k . obw odow a a p te k a  w  R zeszow ie bL  
3 M aja; S try j: A p tek a  „p o d  w ę g ie rsk ą  ko roną*  

A. S te rn b erg a .

BUCIKI wysokie sznurowane z dobrej 
mocnej skóry brązowej lub 
czarnej s  p o d e s z w a m i  
d r e w n i a n e m l

D la d z ie c i N r . 2 9 — 3 4  K 23-50 , d la  k o b ie t  N r .  3 5 - 4 0  K 35-—, 
m ę s k ie  41— 4 6  K 37-20.

W ysokie  szn u ro w an e  b u c ik i, o b k ład y  sk ó rk o w e  z  d o b re j 
skóry ,w ierzch y  z im p reg n o w an ej, n iep rzem ak aln e j celu lozy 
i. po d eszw am i d rew n ian em i, dz iec in n e  23  K 5 0  h, d am ­
sk ie  27  K 60 h, m ęsk ie  28  K 10 h. Sznurowadła do bucików  
z m ocnej celu lozy  czarne, o k rąg łe  za g ro s (1 4 4  sz tuk ) 18 K, 
sze ro k ie  p lec ione  za g ro s  2 1 K 60 h. Pół-skórkow e p odeszw y , 

o ch ran iacze  podeszew , o bcasy  tan ie . C en n ik i darm o.
Gloria Manufaktur J. KSnig, Wien lii. Błfltengassa 9.
W  iniedzielę dnia 23 czerwca 1918 roku o godzicie 10 raao  

odbędzie się w lokalu Kasy (Rynek główny 1 .12, fil piętro)

OGÓLNE ZG RO M ADZENIE
[M ó w  Rasy zaliczkowej drukarzy i pokrewoycb zawodów

Stow. za re je str. z o g ran iczo n ą  p o rę k ą  
Porządek dzienny:

1. O dczytan ie  p ro to k o łu ;
2. S p raw o zd an ie  D y rek cy i z czynności za 1. 1914—1917;
3. P rzy jęc ie  rach u n k ó w  za 1. 1914— 1917 i ud z ie len ie  Dy­

rek cy i ab so lu to ry u m ;
4. W niosk i R ady  n adzorcze j;
5. W ybór: a) trzech  członków  dyrekcy i,

b) trze eh  zas tęp eó w ,
e) d z iew ięc iu  członków  R ady  nadzorczej,
d) trze ch  członków  K om isyi re w iz y jn e j;

6. In te rp e lacy e  i w n iosk i.
M. Baranowski, Stanisław Gaweł,

w  zaśt. sek re ta rza . p rezes R ady  nadzór.
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N A D E S Z Ł O

.500.Q00farb
I do  fa rb o w a n ia  m a te ry i , j e ­

d w ab iu  i t  p.
1 paczka w y s ta rcza  n a  250 gr. 
m ate ry i. C ena 60 Uai. Opis 

użycia  w  języ k u  ) olskim ,

L. W ' E I N D L I N ' < ł ,
i K rak ó w , G ro d z k a  26, te l. 1596 

S k iad  fa rb  i p e rfu m e ry i.

M im o, źe  w sk u te k  w o jny  
to w ary  zn aczn ie  p o d ro ża ły  

firm a

Ignacy Cypres
K ra kó w , S zew ska 13/18

sp rzed a je  tow ary 
p o  nadzw yczajn ie  
n izk ieh  cen ach .— 

i N i k l o w y  system  
fR o sk o p f  P a te n t i 
? łańcuszk iem  koron

  24 '—, ten sam  na
k am ien ie  30’—. —  B udziki 
wjj ozdo b n y ch  szafkach  d re ­
w n ian y ch  K 50 '—. P o sreb rza ­
n y  k ry ty  G re R oskop-P aten t 
35 K. S ta lo w y  dam sk , K  60, 
K 60. B udzik  K 25-—. Ł ań ­
cuszk i s re b rn e  od  K 12'— . 
H arm o n ie  po  K 40, S0, 70, 
do 150. S k rzypce po  K 40, 50 
70 do  120. D y am en ty  do  szk ła  
po  K  25-— do 30 '— . M aszyn­
k i do  w łosów  25-— , b rzy tw y  

p o  K  4-50, 5, 8, 8 i  10. 
B łtw n y  cennik darmo I ap łatnlo .

używano i t  p
K oresp o n d en tk ę  n a p isać  do

L .  S C H M A U S A ,
K raków , S zeroka  22.

M A S Z Y N Y
u rząd zen ia  i n a rzęd zia  praco- 
orAl m echaniczno-ślusarskiej o- 
kazyjnie da nabycia. Z u p ełn ie  
n ow e. W iadom ości u d z ie li
Księgarnia Podhalańska, 

Zakopane.

Zakopane „Bora“
ul. Chałubińskiego 

do wydzierżawienia za ­
raz aa pensyonat.

Zgłoszenia o so b iste  lu b  p isem ­
n e  do zarządu .

Ili
przyjmie

I . W E R B E R
Zakład kotlarski, 

Kraków, u!. Grodzka 32.

pa ii:
p o s z u k u j e

4 cze ladz i, 2 ch ło p có w  
i h u ch a ite rk ę .

Podgdns. ui. U n i u a  9.
Sam odzie lny

cholewkarz
potrzebny zaraz. Z głoszen ia  z 
podaniem  w a ru n k ó w : P raco ­
w nia ob u w ia  Antoniego Wojcie­
chowskiego, Zakopane, Krupówki

Koncypienia rutynowaneso
poszukuje

5(iw. nr. Zygmunt Wasiewicz
w N o w y m  Targu.

PENSYONAT i SZKOŁA 
STĘP0W SKICH

przy jm uje  w p isy  n a  now y

k u r s  w y m o w y
Dducza jąkania, seplenie­

nia i t. p.
Z g łoszen ia :

Kiaków. al. SsHiep 3.

Z ażąd a jc ie
d arm o  i opłat- 
n ie  m ojego k a ­
ta lo g u  z wzo­
ra m i zegarów  
z ło tych, s re b r­
n y ch  i in s tru - 
m en tó w  m u- 
zycznych  etc.

H A N N S  K O N R A D  
c. I k. nadworny dostawca 
w Brtlx Nr. 1874 (Czechy).

N ik low e lu b  sta lo w e  A n- 
k e r  zegark i K 26 '—, 28'— , 
3 0 '—. B iało m eta low y  (Glo- 
ry a  sreb ro ) go ldynow y lu b  
s ta lo w y  r e m o n t  podw ój­
n ie  k ry ty  K 35’—, 40"—, 
50•—, 60-—. S k r z y p c e  
K 22-— , 24-—, 26-—. H ar­
m o n ie  K 26 '—, 28 '— i w y ­
żej. D la zegarków  3 -le tn ia  
g w aran ey a . W ysyłka za 
po b ran iem . W y m ian a  do­
zw olona  ln b  zw ro t p ie ­

n iędzy .

DSa
Nowego Sącza!!
P o t nóg, p ach  i rą k  usu w a  
FU SSOL w c iągu  k ilk u  dn i 
bez  w p ływ ów  szkodliw ych. 
S ło ik  F u sso lu  ko sz tu je  K 4 '—. 
w  N ow ym  Sączu do n ab y cia  
w  ap tece  M arcina  Gorzeckiego.

F la s z k i  
z  w o d y  m i n e r a l n e j
k u p u je  k a ż d ą  i lo ś ć  i p ła c i  
n a jw y ż s z e  c e n y  f a b r y k a  
„ IS K R A " , K r a k ó w ,  u l ic a  

Ł o b z o w s k a  1. 8 .

poszukuje

2 ślusarzy 
maszynowych

Z d o ln y c h

roftotniMw krawittlitli
2-ch n a  ro b o ty  uu ifo rm o w e, 
2-ch n a  m ałe  sz tuk i, i jednego  
n a  m ęsk ie  ro b o ty , p o szuku je  
zaraz  Z w iązek  k ra w có w  w  No­
w y m  Sączu. S tow . zar. z ogr. 
por. Z g łoszen ia  n a  ręce  k ie ­

ro w n ik a  J a n a  R echow icza.

I M
kute, górskie pragnę na­
być, tyiko solidnej, mo­
cnej roboty — za dobrą 

cenę.
W iadom ość podać do  d z ia ła

in seratow ego  .N aprzodu* .

M aść „ H u ta U

leczy swędzenie skóry, świerzbę i wysypki swędzące.
Z atw ierdzona  p rzez  U rząd L ekarsk i. Sprzedaż w  ap tek ach  
i sk ład ach  ap tecznych . C ena 8 k o ro n . G łów ny sk ład  na  
Król. P o lsk ie : A p tek a  J . K asp rzykow skiego  w R ad o m iu ; 
n a  L u b lin : S k ład  m at. ap t. M agierskiego i T urczynow icza, 

u licaK rak o w sk ie  P rzedm ieście .

>JEKBY<
m  z oca. sspto. 

AMERYKAŃSKIE
U R Z Ą D Z E N IA

B IU R O W E
CENTRALA DLA 6ALI- 
GYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
OL FLORYAŃSKA 28.

Tek 1418L

iiiiiiiipoipf.lgiilLHfitJ.
o r a z  w s z e l k i e  r e p e r a c y e  w  z a k r e s  

t e n  w c h o d z ą c e  w y k o n u je

Zakład instalacyjny JÓZEF LASKO
KRAKÓW, ulica Mikołajska 5. Filia ulica Sożago Ciała L. 12. 

Telefon Nr. 33S3.

U  MMPaii czyta
moje bardzo zajmujges pouczenia 

o najnowszom 
p ie lę g no w a n iu  b iu s tu .

w ypróbow any sposób p rzy  z an i­
ku  i b ra k u  pełności b iustu . P iszcie 
z zaufan iem  do pan i Idy Krausa, 
Pressfcurg (Ungarn), Schanzstrass8
2, Aid, 43. ===== Bez kosztów, i

GAZETA B illi
o b jaśn ia  gdzie m ożna  n ab y ­
w ać  d o d a tk i i w sze lk ich  in- 
fo rm acyi udzie la  w  zak resie  
k raw iec tw a. P re n u m e ra ta  do 
k o ń ca  ro k u  5 ko r. A d re s : 

K raków , M ikołajska 24.

in n i
p ie rw szo rzę dn e  s i ły

przyjm ie
Kraj. Spółka Zieanoczcnyco lira,

Mikołajska 13.

B u c h a ł i e r a ( k i )
obznajom ionego  z ko respon- 

d en cy ą  po lsko-n iem iecką,
e k s p e d y e n t a
z d łuższą  p rak ty k ą ,

p a n n y  b iu r o w e j
ru ty n o w a n e j,

p r a k t y k a n t a
poszukuje większa firma spady- 
cyjna w Krakowie. Zgłoszenia 
p isem n e  do B iu ra  og łoszeń  F. 
S ta tte ra , K raków , G rodzka 13.

Magazyniera
z k aucyą , o k s p e c i y e n t a  
i sftM Ś tąceg o  z  dzia łu  odzie­
żow ego po szu k u je  zaraz  w ię­
k sza  in s ty tu cy a  rządow a. W ia­
d o m ości udz ie li B iuro  ogło­
szeń  Fel. S ta tte ra , K raków , 

G rodzka 13.

z ogrodem  ew en t. kaw ałk iem  
pola  w  m ieśc ie  iu b  n a  wsi 
z w k ład em  g o tów ką około 
10.000- kor., dłifg m ogę przy­
jąć  n a  sieb ie . Dom m usi być 
su c h y  w  d o b rem  m ie jscu  na ­
da jący  się  na  lo k a l faoryczno- 
p rzem ysłow y. (Na w si b lisko 
k o le i i poczty). Sprzedający  
m oże być spó ln ik ićm , p rz ed ­
s ięb io rs tw o  bez fachow ych  
w iadom ości. Z głoszenia do 
B iu ra  O głoszeń F e lik sa  S ta t­
tera , K raków , ul. G rodzka 13.

K O R K I
s ta re  K 40, aow e K 80 za  1 kg, 
szam p ań sk ie  80 h  za  sz tu k ę  

k u p u je  fa b ry k a  korków

JUtOM R E K U  KRUKÓW,
u l i c a  C r « d x k a  Mr .  7 1 .

C h łopców , d z ie w czą t 
i s tró ża  nocnego

p o szu k u je  zaraz  F a b ry k a  sto ­
la rsk a  M. G riin b erg a , K ra­
ków -Z w ierzyn iec , u lica Ta­

ta rsk a  1. 3.

BUCHALTERKA
u m ie jąca  ko resp o n d o w ać  po 
p o lsk u  i  n iem ieck u  p o szuk i­
w ana. Z głoszen ia  p isem n e  pod 
„S ta ła  posada" do B iura o- 
g łoszeń S ta tte ra , G rodzka 13.

Poszukuje się
M A S Z Y N I S T Y
do ce g ie ln i w  K ra ko w ie .
Z g ło szen ia : K raków , Z ielo­

n a  7, I p. d rzw i n a  lew o.

Posfugaczka
p o trze b n a  zaraz. Z głosić się  
na leży  m iędzy  godziną  8—9 
w  W ypożyczaln i k s iążek  Gum- 
p iow icza pl. W. W. Św ię tych  

1. 8.

[ziilaliatttiggo
p o s z u k u  e  z a r a z

S ifliszczyńsk, Podgórze
L w o w s k a  9 .

I Uli

Skończenie piękny kształt
falUStU^gnąć można tylko

i w pr2ez wielokrotnie wy­
próbowany i skutecznie działający

p re p a ra t

H Y P E R I N  f
z patentowaną wibracyą. Najnowszy 
przez lekarzy polecony wynaiazei; 
wiedzy. 'Widoczny skutek ju i  po 14 dniach, dalsze używanie zbyte
czne. len  nadzwyczajny preparat go­
rąco polecić można kobietom ka­

żdego wieku.
O nieszkodliwości i działaniu 

oświadczyło się ni ej ed n o k ro  tui € 
wiele doświadczonych autorek.

Pełna gwaraneya ustawowo za­
strzeżona. Zdumiewa w najwyższym 
stopniu. Da się także przez 2 osoby 
użyć. Za nie odpowiednie z wir os 
pieniędzy.

Cena wraz z przyboraroi i spo 
sobem użycia Kor. 8.90. Pocztą o 90 hal. więcej. Dyskretna wysyłka 
bez podania zawartości przez i>orr 
wysyłkowy Towarów hygienieznycb

J. KUKLA,
P r a g ,  P e r lg .  59.

Potrzebny zaraz na wiat

w  d obrym  s ta n ie  p ra w ie  n o w e  
do sp rzed an ia . C ena 350 k o ­
ron . W iadom ość: A. JLeixne- 

ro w a , S a lv a to r, A nczyca 5.

w y m ag an a  znajom ość  służb? 
i d o b re  św iad ectw a . 

Tam  ró w n ież  p o trzeb n a  
p r a c z k a - p o k o j o w a  
u m ie jąca  p raso w ać  n a  tw arde 
i n a p raw ia ć  b ieliznę. Dobre
świadectwa wymagane. Od 
p isy  św iadectw  ad reso w ać  A 
W łodkow a, D ąbrow ica , po­

czta C brostow a.

S a n d a ł y  i

z  d r e w n i a n ą  r u c h o m ą  p o d e s z w ą ,  w  w i e l k o ­

ś c i a c h  o d  N r .  2 5  d o  4 6 ,  s p r z e d a j e  i w  w i e l ­

k i c h  i l o ś c i a c h I
| i S

X .  &  A.Ba t  A  S
Kraków, ulica Szewska 22.

T o w a r  w y d a je  s ię  ty ik o  

za  g o tó w k ę  p r z y  o so b i-  

s te m  o d e b r a n iu . P o c z tą  

i k o le ją  s ię  n ie  w y sy ła .

Z a m ó w i e n i a  p r z e s y ł a n e  w p r o s t  

do f a b r y k i  s ą  bezcelowe i na 

takowe z b r a k u  p e r s o n a l u

nawet się n ie o d p o w i a d a .

W i ę k s z e  z a m ó w i e n i a  s z k ó l ,  m a g i s t r a t ó w ,  u r z ę ­

d ó w  i i n n y c h  k o r p o r a c y i  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o .
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